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Cośmy powiedzieli światu w Genewie?
Wsrud rozbrojeniowych przem ó­

wień, jak ij dotychczas wygłosili przed­
stawiciele różnych państw na genew­
skiej konferencji, w ybiło się, poza 
propozyciami francuskiemi, na czoło­
we miejsce przemówi ;nie polskiego 
Ministra Spraw Zagranicznych pana 
Augusta Zaleskiego. Złożyła się na to 
między innemi historja wystąpień 
Polski w kwestji rozbrojenia w ostat­
nich latach. W szak mamy już za sobą 
słynną propozycję Polski co do zaka­
zu w ojny bakterjologicznej, dalej pro­
pozycje, które poprzedziły pakt Kello- 
ga a wreszcie nasze memorandum o 
rozbrojeniu moralnem. Dążąc uparcie 
i niezachwianie do ugruntowania po­
koju, braliśmy zawsze i bierzemy 
czynny udział we wszystkich dziedzi­
nach rozbudowy pokoju, w yprzedza­
jąc niejednokrotnie naszą inicjatywą 
inne państwa. Mieliśmy zaś tym  razem 
szczególne prawo ku temu, by genew­
skie zgromadzenie ze szczeeólną uwa­
gą wysłuchało naszych tez, bo prze­
cież n e ulega wątpliwości, że właśnie 
^nlska ze względu na swe tradycje hi • 
storyczne : swe położenie geograficz­
ne ze specjalnem zainteresowanieiji 
musi śledzić sprawy, które figurują 
na porządku dziennym zgromadzenia.

Tekst przemówienia pana M .nistra 
Zaleskiego znany jest z depesz. K w in ­
tesencją jego jest: N ie przezwycięży
się trudności, piętrzących się nad świa­
tem, jeżeli się nie uzdrowi atm osfery 
moralnej. W imię te^p Polska gotowa 
jest przyłączyć się do każdej metody, 
aby dojść do tego celu, jakim jest za­
pewnienie dziełu kooperacji m iędzy­
narodowej szczerej, lojalnej i harm o­
nijnej współpracy wszystkich krajów  
bez ukrytych myśli i egoistycznych 
celów. Polska zwraca w  ten sposób 
uwagę opinji całego śs* iata na niedo­
statecznie docenianą dziedzinę zjawisk 
psychicznych, zagralżających pokojo­
wi. Z  zadowoleniem też stwierdzić na­
leży, że apel nasz tak jak dotychczas, 
tak i obeerie nie pozostał bez echa.

W  mowie pana Ministra Zaleskie­
go (eden zwłaszcza moment zasługuje 
na szczególne podkreślenie:. Nasz M i­
nister Spraw Zagranicznych nie prze­
mawiał jako abstrakcyjny doktr^ner, 
usiłujący wcielić w  swej osobie i w 
swych 'deach całą ludzkość i jej in­
teresy bez reszty. "Występował jako 
przedstawiciel Polski i wyraźnie pod­
kreślał, że jej sy/tuac,ę ma ptzedie- 
wszystkiem na oku, gdy wspominał 
kilkaki otnie o  specjalnych wiairunkach, 
w  których się znajduje jego ojczyzna.

Mimo tego indywidualistycznego 
stanów iska pow itał nasz 1 M inister z 
uznaniem projekt francuski, zm ierza­
jący db wyposażenia Ługi N arodów  
w  realną władzę wvkonawczą. Zrozu­
miał, że dla Ligi Narodów mogą ist­
nieć tylko dwie drogi: albo Liga ma
spełniać swe zadania jako instrument 
pokoju a wtedy musi hyc czemś wię­
cej, niż klubem dyskusyjnym, — albo 
też ma trwać w niemocy i bezradno­
ści. m: ając się całkowicie ze swemi 
celami.

Mowa szefa delegacji polskiej w y­
darła na zgromadzeniu Jwielkie w ra­
żenie swą rzeczowością i tym  jasnym 
naetodycznym sposobem, w jaki dele­

gacja polska przedstawiła stanowisko 
swego kraju w  sprawie organizacji 
bezpieczeństwa międzynarodowego i 
umożliwienia przez nie ograniczenia 
zbrojeń. Kom entując tę mowę, „ Jo u r ­
nal dle G eneve1’ 'trafniepisze: „Polski 
Minister Spraw Zagranicznych w ygło­
si! pełne umiaru przemówienie, w któ- 
rem podkreślił swą pełną zgodę na 
propozycje francuskie i położył na­
cisk rta rozbrojenie moralne, uważane 
przez wszystkich za ideał, ale który 
niestety niełatwo da się zrealizować 
przez teksty ustaw. Konferencja była 
wdzięczną Ministrowi Zaleskiemu, iż 
uniknął niepotrzebnej polem iki z So­

wietami i oceniła mowę jako pożyte­
czny przyczynek do sukcesu konfe- 
rencji“ . Z  wielkiem uznaniem w yraża 
się też o tej m ewie p-asa angielska.

Że nie spodobała się ona N iem ­
com, nic w tem dziwnego. Zareago­
wała na nią prasa niemiecka naiwnym 
zarzutem pod adresem Polski, okar- 
żrjąc ją o zupełny brak gotowości 
zmniejszenia swych zbrojeń Dzienni­
ki nietylko prawicowe, ale i dem okra­
tyczne dopatrują się w  mowie M in. 
Zaleskiego przedewszystkiem ataku na 
Niem cy. Szczególne niezadowolenie 
w yw ołały w yw ody na temat pryw at­
nych organizacyj wojskowych.

Trudno przesądzać, czy tezy przed­
stawiciela Polski odniosą Skutek, ale 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
zostały one zrozumiane. Bez w^glęcfu 
n? ostateczne w yniki konferencn, czy 
zakończy się ona pomyślnie dla pokoju 
światowego, czy też przyniesie roz­
czarowanie, jest ona jedyną sposobno­
ścią do wypowiedzenia się o tem, co 
w ytw arza atmosferę niepokoju i pod­
niecenia i stainowi stałą groźbę <u  ̂Euro 
py. Z  tej sposobności może Polska tem 
bardziej korzystać, iłeże jej dążenie 
do pokoju nie jest manewrem takty­
cznym ale opiera się na jej bardzo 
realnych interesach.

ostatniej chwili.

Japonja zaatakuje angielski port Singapore.
Los Szangh&fu ostatecznfe przesądzony?

Londyn. Tfr lutego. (FA T). , Daily 
Herald" twierdzi, że w kołach oficjal­
nych pana je w-elki niepokój co do lo­
su Szanghaju. Japończycy oświadczyć 
mieli nieoficjalnie jak podaje dziennik, 
że o ile Liga Narodów zaleci bojkot 
ekonomiczny mocarstw przeciw japo- 
nji, to Jiponjz zajmie wszystkie por-

Nankin pragnie
Moskwa, 1 6 lutego, (PAT). Wedle 

doniesień korespondentów sowieckich 
rząd nankiński wyraził chęć osiągnię­
cia w jak najszybszym czasie porozu­
mienia z Japończykami i gotów jesl

ty  tumskie wzdłuż -/yhrzeża Pacyfi. 
ku. Szaleńcy wojenni w  Tokio, stwier 
dza dziennik, dyskutować mają rów­
nież kwestję ataku na SingaPore Hko 
ewentualną akcję przeciw Wielkiej 
Brytanji. Aczkolwiek nikt w Londy­
nie nie daje takim pogłoskom wiary, 
to jednak zdaniem dziennika, sytuacja

porozumienia.
pójść na wszelkie najdalej idące ustęp­
stwa. Aby uniknąć dalszego zaostrzenia 
się sytuacji w Szanghaju rząd nankiii- 
sk; postanowi! stamtąd część wojsk 
chińskich wycofać.

| uważana jest tu za bardzo skompliKO- 
j waną. Również inne tfcien&iki dają 

wyraz swyrr obawom o losy Szangha­
ju i dalsze wami japońsko .  chińskiej

Straty Japończyków.,
Szanghaj. 1 6 lutego, (PAT.) Admi­

rał japoński Nomura podał liczbę 
strat ogólnych wśród japosńkich strzel.

ców morskich na 8o zabitych i 450 
rannych

We wszystkich państwach równe armje
proponuje wprowadzić Turcja.

Genewa, 16 lutego. (PAT.) Dziś 
rano ogłoszone zostały propozycje tu­
reckie, dotyczące zmniejszenia zbro­
jeń. Propozycje te mają charakter bar­
dzo radykalny. Delegacja turecka pro­
ponuje mianowicie, aby konferencja 
postawiła sobin za cel zmniejszenie 
zbrojeń wszystkich państw do jednego 
poziomu, którego wysokość byłaby 
ustalona przez konferencję. Cel ten 
ma być osiągnięty w ciągu 10 lat.

Armje, przekraczające ten poziom, 
miałyby corocznie ulegać zmniejszje- 
n.u o 10%  części przekraczającej usta­
lony poziom. Pozatem delegacja turec­
ka proponuje zakazanie fabrykacji i 
używani? następujących materjalów 
wojennych: lotnictwo wojskowe, cięż­
ka artylerja, czoigi, samochody pan­
cerne. oraz okręty przekraczające pe­
wien tonaż, ustalony przez konferen­
cję-

Argentyńczyk zabił w kawiarni
trzech rodaków.

Paryż. 16 lutego. (PAT.) jeden z 
wielkich kawiarń paryskich położona 
przy bulwarze Montmartre stała się 
wczoraj widownią krwawego zajścia. 
Jeden z gości argentyńskich Luiz Fer- 
nandez wystrzałem z rewolweru polo­
ny! trupem trzech swoich rodaków. 
Zabójca twierdzi, iż popełnił morder­
stwo w obronie swego życia, widząc

jak jedna z towarzyszek Argentyńczy­
ków wyciągnęła rewolwer z kieszeni 
swego przyjaciela. Pohcja jednak nie 
daje temu wiary, zdaniem jej zajście to 
stanowi epilog porachunków między 
handlarzami żywym towarem, do któ­
rych należy zarówno morderca jak i 
jego ofiary.

Zm ana uńavy emery­
talnej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 15 lutego. Rząd w  dą­
żeniu do utrzymania równowagi bu­
dżetowej, przystąpił do rewizji ustawy 
emerytalnej. P. Wiceminister Starzyń­
ski przyjąi wczoraj —  jak to donosi­
liśmy —  delegacje emerytów, którym 
przedstawił zasady projektu rządowe­
go, wniesionego dziś do Sejmu. Mini­
malna ilość lat policzalnych do w y­
sługi emerytalnej zostanie podiu iśióna 
do 15, a uposażenie wtedy wynies.e 
40% zasadniczej pensji. Opłaty eme­
rytalne podnosi się z $%  do %%,  
przyczem pobierane będa już od i-go 
maja b. r. Pełna emerytura wyniesie 
92 % pensji.

Ziemniaki za podatki.
Nowogródek. 16 lutego. (PAT) Z  

Wcloniu donoszą, że właściciel majątku 
Horóćkj p. Wołczacki zamiast zale­
głych podatków zaofiarował 100.000 
kg. ziemniaków, które zgodnie z obo- 
wiązującemi przepisami przekazane bę­
dą Komitetowi dla spraw bezrobocia.

Pociąg wjechał na auto.
Katowice, 15 lutego. (PAT.) Nie­

daleko Wielkich Strzelc, na gościńcu 
wiodącym do Opola wydarzyła się 
wielka katastrofa samochodowa. Mia­
nowicie samochód, którym jechali 
E. Stebler, dyrektor Tow. Ubezpie­
czeń w Studearcie oraz nadinspektor 
Otto Teller z Opola, rozbił barjerę 
kolejową i wjechał na szyny w chwili, 
gdy nadjeżdża! pociąg z Groschwitz. 
Pociąg wpadł na auto, rozbijając je 
doszczętnie, przyczem nadinspektor 
Teller odniósł ciężkie rany, Stebler 
zaś poniósł śmierć na miejscu
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Położenie gospodarcze Polski.
„Przegląd Miesięczny" Banku G o­

spodarstwa Krajowego podaje następu­
jącą charakterystykę położenia gospo­
darczego Polski w grudniu 1 9 31 -

Trudności w międzyna­
rodowym obrocie.

Ostaini miesiąc ubiegłego roku nie 
przyniósł odprężenia w katastrofalnej 
sytuacji gospodarczej świata. W  sto­
sunkach międzypaństwowych n a s t a ­
ły ostatnio przesunięcia. • przynoszące 
dalsze utrudnienia w m iędzynarodo­
w ym  obrocie pieniężnym i towaro­
wym . Liczne zarządzenia w  postaci 
zwyżek celnych, kontyngentowania 
przywozu oraz ograniczeń walutowo- 
dewizowych, jak niemmej zaostrzona 
walka konkurencyjna na rynkach to­
w arow ych odbiły się dotkliwie na tych 
gałęziach wytwórczości i handlu w  Pol 
sce, które w  znacznej części pracują 
na eksport. W ydarzenia te zmusiły 
również Polskę do zastosowania z po­
czątkiem nowego roku, w  interesie 
własnego gospodarstwa, szeregu zarzą­
dzeń ochronnych natury celnej i regla- 
mentacyjnej w zakresie handlu zagra­
nicznego. .

Polski rynek pieniężny 
stoi mocno.

Mimo pogorszenia się ogólnego po­
łożenia gospodarczego rynek pieniężny 
Polski cechowały również w  grudniu 
pewne objawy dodatnie, świadczące o 
jego w :elkiej odporności na w pływ y 
przesilenia. O dpływ  wkładów z ban­
ków i kas oszczędności zmniejszył się 
w największej instytucji oszczędnościo­
wej, W  Pocztowej Kasie Oszczędności 
nastąpił nawet znaczny przyrost sumy 
oszczędności i liczby oszczędzających. 
Drugim pomyślnym objawem jest trwa 
jacy od listopada wzrost rezerw krusz- 
cowo-dewizowvch Banku Polskiegos 
który ułatwił instytucji emisyjnej zwię 
kszcnie działalności kredytowej. 
W zrost kredytów  Banku Polskiego po.* 
zostaje głównie w  związku z przygoto­
waniami banków do ult mo rocznego, 
które dzięki temu minęło naogół spo­
kojnie. Zaznaczający sic jednak zw ykły 
w tej porze roku wzrost ciasnoty pie­
niężnej znalazi swój wyraz w pogor­
szeń :u się wypłacalności, zwłaszcza w 
rolnictwie i niektórych gałęziach prze­
mysłu. Zwiększone zapotrzebowanie 
gotówkowe odbiło się w grudniu rów ­
nież na kursach papierów wartościo­
wych, które przeważnie zniżkowały 
przy nieco większych obrotach.

Pomyślny stan gospodarki budżeto­
wej Państwa zestal utrzymany również 
w grudniu i miesiąc ten podo-bme jak 
listopad zamknięty został nieznaczną 
nadwyżka dochodów nad wydatkami.

Sytuacja rolnictwa.
Ogólne położenie rolnictwa pozo­

stało nadal trudne; ceny zbóż były 
wprawdzie w  ostatnich tygodniach ko­
rzystniejsze, jednak warunki zbytu ar­
tykułów  hodowlanych doznały dalsze­
go silnego pogorszenia. Rząd przystą­
pił obecnie do opracowania programu 
pom ocy kredytowej dla rolnictwa, a 
szczególnie zajął się problemem ułat­
wienia i uporządkowania likwidacji 
krótkoterm inowych zobowiązań, nad­
miernie obciążających rolnictwo. Przy 
tej akcji Rząd stanowczo wyklucza mo 
żliwość ogłoszenia moratorjum wzglę­
dnie dokonana redukcji jakichkolwiek 
zobowiązań rolniczych, wychodząc z 
założenia, że wszelkie jednostronne po 
czynanią na korzyść dłużników musia­
łyby się odbić ujemnie na całokształcie 
stosunków kredytowych.

Przemysł i Handel.
Utrudnienia zbytu tow ąrćw  na ryn 

kach zagranicznych odbiły się w  grud­
niu dość dotkliwie na położeń u nie­
których gałęz-i przemysłu polskiego.

Eksport węgla zmniejszył się pod wpły 
wem ograniczonych możności w yw o­
zowych do krajów  Europy zachodniej 
i południowej, a zwłaszcza wskutels 
wzmagającej się konkurencji węgla an­
gielskiego na rynkach północnych. 
Również zbyt w  kraju zmalał, co spo­
wodowało spadek wydobycia węgla. 
Zanik ruchu inwestyjcynego w kraju i 
utrudnien'a w  eksporcie odbiły się 
szczególnie dotkliwie na położeniu hut 
żelaznych, których wytwórczość 
zmniejszyła się w  grudniu bardzo zna­
cznie. Spadek produkcji nastąpił rów ­
nież w  hutnictwie cynku i ołowiu, 
głównie wskutek dalszego skurczenia 
się eksportu. Przemysł włókienniczy 
obniżył dość silnie stan zatrudnienia i 
wytwórczości, tak wskutek okresu mię 
dzysezonowego jak i stale malejących 
możność; zbytu w kraju i zagranicą.

Tc same przyczyny złożyły się na tru­
dne nadal położenie przemysłu meta- 
lowo-maszynowego i drzewnego oraz 
licznych branż wytwórczości chemicz­
nej.

W  handlu okres świąteczny przy­
niósł pewne zwiększenie obrotów, któ­
re były jednak .mniejsze niż w ubieg­
łych latach O broty towarowe z zagra­
nicą zmalały w grudniu; bilans han ilu 
zagranicznego wykazał w dalszym cią­
gu znaczną nadwyżkę w ywozu nad 
przywozem; dzięki czemu czynne sal­
do bilansu na korzyść Polski za cały 
rok 19 3 1 wzrosło do 4 16  milj. zł.

W zrost liczby bezrobonnych w  te­
gorocznej zimie jest daleko słabszy ani­
żeli w roku poprzednim, wskutek cze­
go stan zarejestrowanych bezrobot­
nych na początku b. r był niższy niż 
przed rokiem.

Ustawa szkolna przyjęta w Komisji
w drugiem czytania.

W arszawa. 15 lutego. (PAT.). Sej­
mowa Komisja oświatowa pod prze­
wodnictwem posłanki Jaworskiej za­
kończyła dz ś drugie czytanie projektu 
rządowego ustawy o ustroju szkolnic­
twa. Omawiano postanowienia przej­
ściowe, końcowe, jak również wstęp 
do projektu ustawy. W  postanowie­
niach tych przyjęto poprawkę p°s. 
Sommersteina, utrzymująca bez zmian 
postanowion a ustawy, dotyczące za­
kładania szkół powszechnych. W  art. 
57 przyjęto poprawkę referenta pos. 
Smulikowskiego wyłączającą szkoły 
sanitarne z pod działania tej ustawy. 
Również przyjęto poprawkę referen­
ta. podkreślającą, że z chwilą wejścia

w życie ustawy : w miarę reorganizo­
wania szkolnictwa według brzmienia 
ustawy, tracą równocześnie wedle roz­
porządzenia Ministra W . R . i O. P. 
moc obowiązującą wszelkie sprzeczne 
z nią przepisy ustawowe. Komisja przy 
jęła następnie poprawkę pos. ks. Czu­
ja (BBW R.), aby do wstępu ustawy 
wstawić wyraźnie, iż ustawa tą ma za­
pewnić obywatelom najwyższe w yro ­
bienie rel gijne, obok brzmienia już 
istniejącego projektu „moralne i um y­
słowe", zaś na wniosek pos. D ąbrow ­
skiego wstawiono jeszcze w yraz „i 
fizyczne". Następne posiedzenie odbę­
dzie się w środę.

Rewizja traktatów handlowych.
W  Austrji system preferencyjny ?

Wiedeń, 15 lutego (PA T .) „D ie 
Stunde" donosi, że Rada M inistrów 
zajmie się na najbliższem posiedzeniu 
sprawami handlowo-politycznemi. Pla­
nowana jest, zdaniem dziennika, rew i­
zja traktatów  handlowych, zawartych 
przez Austrję z Niem cam i, Czecno- 
słowacją i Polską. 'Roczny deficyt 
handlowy z wymienionemi krajami 
wynosi 600 m iljonów szylingów. Stan 
taki — oświadcza dziennik nie da się 
znieść. Członkowie gabinetu zgodni są

z tern, że traktaty handlowe z w ym ie­
nionemi państwami muszą być zbudo­
wane nie na zasadzie najwyższego u- 
przywilejowania, lecz na zasadzie pre­
ferencyjnej. Wspomniane państwa m u­
siałyby uczynić austrjackiemu ekspor­
towi różne udogodnienia. M usiałyby 
one sprowadzić więcej .niż dotychczas 
tow arów  z Austrji, jeżeli chcą utrzy­
mać swój im port w  Austrji w  dotych­
czasowych rozmiarach.

Slab Kiepury w Budapeszcie.
Wiedeń, i j  lutego. (PA T .) Dzień- | dapeszteńskiego, która przed niedaw 

niki wiedeńskie donoszą z Budapesz- nym czasem rozwiodła się z pierwszym 
tu: W kołach artystycznych krążą ; swym mężem,, dyrektorem  jednego z
pogłoski, że Jan Kiepurą ma wkrótce ' banków szwajcarskich, 
poślubić córkę pewnego finansisty bu- I

Dyplomata mordercą.
Wiedeń, 15 lutego. (PA T .) Przed 

sądem przysięgłych w Weis w  Austrji 
G órnej rozpoczął się dziś proces prze­
ciwko attache dyplomatycznemu lon­
dyńskiego poselstwa republiki G w a­
temali Manuelowi G odoyow i o zbrod­
nię morderstwa, popełnionego 27 paź­
dziernika 19 3 1 na osobie swego szwa­
gra Maxa Reinhardta. Powodem  czy­

nu Godoya było złe obchodzenie się 
Reinhardta ze swą żoną a siostrą 
Godoya. W  kilka godzin po za­
biciu Reinhardta zmarła jego żona, 
wskutek doznanych wzruszeń. N a 
zlecenie rządu republiki Gwatemala 
przybyło dziś do Wiedni? dwóch dy­
plomatów, aby przysłuchiwać się roz­
prawie.

Bomba w Bazylice św. Piotra.
R zym , 15 lutego. (PAT.). 13  bm. | Otwarto ją w dniu wczorajszym i o-

wieczorcm w Bazylice Św. Piotra w  i kazało się, że byłą w  niej bomba o
pobliżu grobowca papieża Innocentę- I znacznej sile wybuchowej, 
gc II, znaleziono podejrzaną paczkę. I

----------------o----------------

Wybuch rewolucji w Kostaryce.
Panama, i j  lutego. (PAT.). Wedle

-doniesień z Sam Jose w Kostaryce, w y­
buchłą rewolucja. N a ulicach rozlega­
ją sic strzały. Jest podobno wiele ran­
nych, Zastępca Prezydenta Repubkki

oraz minister finansów zostali podob­
no uprowadzeni przez powstańców. 
Prezes R ady M inistrów uciekł z pała­
cu rządu chroniąc się* do koszar arty­
leryjskich.

Stopa dyskontowa 
w Gdańsku.

Gadańsk, 15 lutego (PAT). Bank 
Gdańsku, utrzym ując dotychczasową 
urzędbwą stopę dyskontową, w  w yso­
kości j% , wprowadził z dniem dzisiej­
szym dla redyskontu wekslu bainko- 
wy-ch sto-pę .zniżoną do 4% . Celem te­
go posunięcia Banku, ma być umożli­
wienie bankom pryw atnym , korzysta­
jącym z kredytiu redyskontowego w 
Banku Gdańskim, obniżki stopy od 
dyskonta- weksli klientów.

Konferencja Małej En- 
tenty.

Genewa, i j  lutego. (PAT). Dziś 
popołudniu -minister Tardieu odbył 
konferencję z Ministrem Zaleskim, 
oraiz z przedstawicielami Malej Enten-

ty- __________

Polska zdobyła 3 punkty.
Lake Placid, i j  lutego. (PAT). 

Ostateczna (nieoficjalna) punktacja III 
Zim ow ych Igrzysk Olimpijskich przed­
stawia si-ę jak następuje: I. miejsce
Stany Zjedm. 103 punkty, 2) N orwegja 
77, 3) Kanada 49, 4) Szwecja 26, 5)
Finkndja 25, 6) Austrj-a 15 , 7) N iem ­
cy 12 , 8) Francja 10, 9) Szwajcairja 
10) W ęgry 7, 1 1  Rum un ja 4, 12) Pol­
ska 3 punkty, 13) Wlo-chy 3, 14) B-el- 
gja 1, i j ) Czechosłowacja i, 16) W . 
Brytanja o punktów, 17) Japonja o p.

Święto Pomorza.
Starogard, i j  lutego. (PA T ). Dziś 

odbyły -siię w świątyniach miast po­
morskich uroczyste nabożeństwa dzi-ęk 
czynne k u  uczczeniu rocznicy 6jo-le- 
cia zespolenia Pomorze z Pollską na 
m ocy testamentu Mestwina (Mściwoja) 
II. ks. pomorskiego, który Pomorze 
przekazał -aktem donacyjnym  z i j  lu­
tego 1282 królow i Przemysławowi II. 
W  uroczystości wzięli uozjiał przedsta­
wiciele władz, organizacyj społecznych 
i kulturalnych Pomorza.

Przeciw Japończykom.
Londyn, i j  lutego. (PAT). Jak  się

dowiaduje Agencja Reutera, konsulo- 
wie obcych państw w Szanghaju zło­
żyli ponownie protest przeciwko w y ­
sadzaniu na ląd oddziałów japońskich 
i używaniu ich w dalszym -ciągu na 
terenie koncesji międzynarodowej ja­
ko bazy do działań.

Zbrodnie polityczne 
w Irlandji.

Dublin, 15 lutego. (PAT). W  ir-
landlzkiem hrabstwie Leiurim w czasie 
ka-mp.ainjii wyborczej zamordowany zo­
stał wystrzałem  z -rewolweru kandy­
dat do partlia-mentu z listy rządowej 
Reynolds. Drugim  wystrzałem zabity 
został oficer policji. Sprawcę morder­
stwa aresztowano. Zbrodnia ta, doko­
nana w przeddzień wyborów , w yw ar­
ła w całym kraju wielkie wrażenie. 
M otyw y zbrodni są nieznane.

Zator lodowy pod Tczewem
Tczew , i j  lutego. (PAT). W sku­

tek panujących od  kilku dni silnych 
m rozów i wiatru północnego, płynąca 
Wisłą kra zatrzymała się w pobliżu 
miejscowości Ei-nlag-e, powodując za­
tor na rzece. W  związku z tern stan 
wody na Wiśle podniósł się w ostat­
nich godzinach na wysokość 1 metra.

Student mordercą.
Tallin, i j  lutego. (PAT). W  D or­

pacie w „G rand  H otelu" dokonana 
została zbrodnia, która odbiła się gl-o- 
śnern echem w społeczeństwie studenc 
kiem tego miasta. Student Selberg, 
zwabiwszy podstępnie do pokoju ho­
telowego 2 kolegów, zalbil jednego z 
nich, a drugiego- śmiertelnie ranił, po- 
czem popełnił samobójstwo. Powodem 
miała być zawiść do kolegów, którzy 
czynili w  naukach lepsze postępy od 
m ordercy.
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Hindenburg zdecydował się ponownie
kandydować na prezydenta Niemiec.

Berlin, 1 5 lutego. (PAT.). Prezy­
dent Hindenburg zgodził się kandy­
dować ponownie na urząd prezydenta 
Rzeszy. Biuro W 'olffa publikuje o- 
świaczenu Hindenburga, że zgodził się 
on na ponowne kandydowan e, z u- 
wagi na okoliczność, iż kandydatury 
jego domagało się nie jedno stronnic­
two, lecz szerokie sfery społeczeń­
stwa. Hindenburg oświadczył dalej, że 
w razie ponownego wyboru, nadal 
służyć będzie ojczyźnie, aby dopro­
wadzić ją do wolności i równoupraw­
nienia na zewnątrz, a jedności i po­
myślnego rozwoju na wewnątrz.

Pewność zwycięstwa.
Berlin, 15 lutego. (PAT.). Decyzja 

Hindenburga przyjęcia kandydatury 
na prezydenta Rzeszy wyjaśniła sytua­
cję wewnętrzno-polityczną. Niemiec­
kie kola polityczne uważają zwycię­
stwo Hindenburga za rzecz prawie pe­
wną. Prawica nie tai swego niezado­
wolenia, że Hindenburg zgodzi! sie 
przyjąć kandydaturę z rąk opozycji 
narodowej. Stronnictwa prawicowe 
znalazły się w trudnej sytuacji, ponie­
waż porozum iene ich w sprawie prze­
ciwstawienia Hindenburgowi wspól­
nego kandydata opozycji, napotkało na 
poważne trudności. Mieszczańskie

Pies zastrzelił myśliwego.
Bydgoszcz, 15  lutego. (PAT). Wieś 

Jacewo pow. inowrocławskiegio była 
wczoraj widownią niezwykłego wypad 
ku śmierci, spowodowanego przez psa. 
Zamieszkały tam rolnik Stanisław Fiu- 
tuk wybierał się wczoraj na polowanie 
i przed wyjścem z domu, trzym ając w 
ręce naładowaną fuzję, oparł j,ą o  zie­
mię. W  tej samej chwil,] pies m yśliw­
ski, ucieszony, że idzie na polowanie* 
skoczył na fuzję i mimowoli pociągnął 
łapą cyngiel. Padł strzał, k tóry ugo­
dził Fiuitakowi szczękę i przebił czasz­
kę, kładąc go trupem na miejscu. W y­
padek ten w ywołał w całej okolicy 
wielkie wrażenie.

Stronnictwo Prawicowe spodziewa się 
walki między Hindenburgiem a Hittle- 
rem, która spowodować może rozbi­
cie się wielkich obozów, jakiemi sa 
partja narodowa i Siahlhelm. Zao­
strzyło się coraz większe zaostrzenie 
antagonizmu między prawicą a obo­

zem rządowym . Liczyć się należy z 
tern, że stronnictwa polityczne, chcąc 
uniknąć niebezpiecznej rozgrywki na 
tle w yborów  prezydeta Rzeszy, dążą 
do podkopania Brueninga, do uniemo­
żliwienia zwołania Reichstagu na dzień 
23 lutego br.

Nacjonaliści nie pójdą za Hindenburgiem.
Berlin, 15 lutego. (PAT.). Po o-

świadczeniu Hindenburga, że przyj­
muje zaofiarowaną mu kandydaturę 
na urząd prezydenta Rzeszy niem. 
grupa opozycji narodowej zadeklaro­
wała swe stanowisko. Stahlhelm ogłosił 
komunikat, w którym  oświadcza, że 
zastrzega sobie wolna ponieważ
nie zaistniały warunki, od których u- 
zależnił poparcie kandydatury H in­
denburga. Partja niem.-narodowa pod­
kreśla, że zwalczanie obecnej sytuacji 
stawia w v2 ej, aniżeli uczucie czci dla

zwycięzcy z pod Tanneberga, który 
przyjmuje kandydaturę z rąk stron­
nictw systemu wejmarskiego. W  tej 
sytuacji niemiecko-narodowi nie mo­
gą glosować na Hindenburga. N ato­
miast przywódca Kyffhauserbundu 
gen. H orn na audjencji u Hindenburga 
wyraz?! prezydentowi Rzeszy zaufanie 
i wierność wszystkich związków by­
łych żołnierzy frontowych, zorganizo­
wanych w  Kyffhauser|bundzie|. Partja 
ludowa uchwaliła wszystkiemi siłami 

! popierać kandydaturę Flindenburga.

Kogo świat czyta najchętniej?
W  Niemczech największe pow o­

dzenie ma pacyfistyczny Rem arąue i 
psychologizujący Wassermann, Anglik 
rozkoszuje się w salonach Bernardem 
Shawem i Galsworthym , a na bulwa­
rach i w ogóle Wellsem i świeżo zm ar­
łym  W allacem; Francuz: od Paryża aż 
po prowincję zaczytują się najchętniej 
Dekobrą, Pawłem Morand i Vau- 
tel‘ em. W  sferach w ytw ornych Fran­
cji miejsce Bernarda Shawa zajmuie 
Anatol France, którego dzieła idą naj­
więcej zaraz po... Dekobrze.

| W idać z tego, że najooważmej 
i traKiują swoich pisarzy Niem cy, któ­

rzy jakoś szczęśliwie omijają sensację, 
a docierają w szerokich masach czy­
telników do literatury o duże; w arto­
ści moralnej i artystycznej.

Ale Anglja i Francja tylko dzięki 
„k ryzyso w i" rehabilituje się poczyt- 
nością France‘a, ■ Shaw‘a i Gals- 
worthy'ego. Poprostu ludzie z higlif‘u 
Londyna i Paryża siedzą obecnie dziś 
w  domach i czytają. Ogól jednak

„idzie" tylko na krym inalną lub ero­
tyczną powieść brukową, gdyż Wallace 
1 Dekobra są bezsprzecznie — najpo­
czytniejsi. Ostatnia powieść D ekobry: 
„Pourąuoi m ourir" ma podobno rekor­
dowe powodzenie — i to nietylko w 
sferach kuchenno-modmarskich.

A  jak jest u nas? Z  naszych „rodzi­
m ych" talentów największą, przyszłość 
mają —  zdaje się — mimo wszystko 
Zarzycka, German i Ossendowski. A  
pozatem — W allace i Dekobra i le- 
gjon innych, obcych, stokroć od nich 
gorszych. Z  obcych autorów poważ­
nych najbardziej rozchwytuje się po 
czytelniach książiu Sygrydv Undset, 
Tomasza M anna, Rem arqueca. Jedno 
jest pewne: pisarze obcy są bardziej
poczytni u nas od polskich. D o na­
szych autorów niema się poprostu za­
ufania. Ma je jeden chyba Boy i dru­
gi — Makuszyński. I całe nieszczęście 
w  tern, że tym  dwom właśnie pisanie 
„jakoś przeszło"... (— i.— ).

Bandyci strzelają do 
policji.

W arszawa, 16  lutego. (PA T.). U -
biegłej nocy w Rem bertowie w  chwili 
gdy poszukiwano sprawców kradzie­
ży, gdy ą posterunkowych w kroczyło 
do mieszkania niejakiego M roza w  ce­
lu dokonania rewizji, znajdujący się w  
mieszkaniu M -oza wspólnicy przvjeii 
policjantów strzałami, kładąc trupem 
wywiadowcę, oraz ciężko raniąc dwa 
policjantów, poczem obrabowawszy 
rannych, bandyci zbiegli.

Zamach rewolwerowy.
Berlin, 15 lutego. (PAT.). N a po­

sła narodowo-socjalistycznego selmu 
Hesji Buttlera nieznani sprawcy do­
konali wczoraj zamachu rewolwero­
wego. Buttler został poważnie ranio­
ny. Sprawcom zamachu udało się 
zbiec.

Zawieszenie organu 
komunistycznego.

Berlin. 1 s lutego. (PAT.). Prezyt
dent policji berlińskiej zawiesił na 14  
dni organ partji komunistycznej „R o - 
the Fahne".

Słońce a Łuk triumfalny 
w Paryżu.

N a dw ufrankowym , francuskim 
znaczku pocztowym  ostatniej emisji 
v ldnieje rysunek paryskiego Luku 
trjumfalnego, a w jego otworze 
słońce zachodzące.

Niem iecka prasa filatelistyczna 
skrytykow ała autora tego widoku, 
twierdząc, że popełnił błąd astrono­
miczny, gdyż słońce nigdy nie znajdu­
je się w  osi otworu wspomnianego 
Łuku.

N a to wnet nastąpiła ze strony 
francuskiej replika, ujawniająca fak t 
cieKawy, a m ało znany, że słonce rze­
czywiście zachodzi w  osi Łuku trium ­
falnego, ale tylko w jednym dniu co­
rocznie, mianowicie w dniu śmierci 
Napoleona I, t. j. dnia f maja 1 to o  tej 
samej godzinie, w  której cesarz Fran­
cuzów zakończył życie na wyspie św. 
Heleny.

Z  Teatru Rozmaitość'.

Św ięty 'Płomień.
Sztuka w 3 aktach W . Sommerset-Maughana. Reżyserja 

Krzemieńskiego. Eekoracje Pronaszki.
Sommersel-Mauighan, znamy jasz­

cze z czasów z przed' woiny światowej 
angielsku dlramatftpi&arz pi zamawia już 
od' szeregu lat ze scen polskich. Po 
„Lad y Frederic", „Skandalu", „O t 
kobieta", „M am y prawo odlejść ‘ ld- 
zagościl do Pulsk-’ ostatnio jako „Świię- 
ty płomień".

T r ó ’kąt małżeński nader osobliwy. 
Piękna, młoda dziewczyna pokochała 
dzielnego lotnika, który po  roku iszczę 
śdlrw.ego z mą małżeństwa spada.' z sa­
molotu. Zostaje kaleką. Smutne swe 
ani spędiza w ruchom ym  fotelu pod o- 
pieką matki i młodej, bardzo kocha­
nej żony, Stelli. Mijają lata. Życie to­
czy się bez wstrząśnięć, nawet w at­
mosferze pewnej pogody. Zdawało się, 
że fil wali da pogodził się ze swvm lo­
sem, że rodzina oswoiła się z myślą, iż 
sparaliżowany M aurycy nigdy nie opu­
ści swego fotelu.

I oto  od roku w domu M auryce­
go p o  ebywa, przybyły z  zamorskich 
plantacyj brat jego, m iody i urodziwy 
Coliin. Między bratem a bratową za­
wiązuje się miłość, początkowo nie­
winna, potem zaś gdy oboje ogar 1  e 
szał niezaspokojonych zmysłów, dic- 
chodlzi do tego, że Stellla ma zcwtac 
maitiką.

M aurycy umiera nagle po  zazyctu 
środka nasennego. Siostra miłosierdlzia,

która pielęgnowała go od  lat pięciu i 
pokochała cichą, pełną poświęcenia m i­
łością, wie, że me umarł on śmiercią 
naturalną. Rzuca wręcz podejrzenie, 
z |  zamorodowała go jego własna żo­
na. I gdy wszystko przemawia prze­
ciw tej ostatniej, gdy mnożące się 
poszlak: nabierają cech prawdopo­
dobieństwa, składa rodzinie zezna­
nie stara; i dostojna pani1 Tarbet, 
matka Maurycego 1 Co tona. T o  ona; o- 
truifa syna.. Otruła go z Litości, nie 
chcąc dopuścić do tego, aby M aurycy 
dowiedział się praw dy o swej żonie. 
Zrozum iała Stellę, zrozumiała jej ko­
chanka, zrozumiała nakazy płci. Chcia­
ła ulżyć dotli nieszczęśliwemu kalece a 
może też i zarazem uratować dwoje 
innych, by mie zrezygnowali z zyeia.

Stary problem. Poruszany w  litera­
turze, w  życiu, w kryminalistyce. C zy 
i kiedy ma człowiek prawo dyspono­
wania życiem innego człowieka? C zy 
życie nieuleczalnego kaleki, które sta­
ło się dlań męką fizyczną i moralną, 
m oże być, przez ludai mu bliskich, 
chociażby na jego żądanie, przerwane? 
Zwłaszcza, gay jego nieszczęście stoi 
na jpmeszkodjzie szczęściu innych, naj­
bliższych m u istot?

Możemy zrozumieć pobudlki maitiki 
Tarbet, ale jednak nie możemy się o- 
przeć obawom, że uogólnianie tyoH 1

spraw z desek scenicznych uderza w 
podstawowe zasadly moralności. Autor 
n.a usprawiedliwienie swego rozwiąza­
na a zaprodukował cały arsenał dram a­
tycznych zestawień i przeciwstawień, 
stając na stanowisku, jakoby innego 
wyjścia z błędnego Kola, które oplot­
ło sz.airy dom Tarbetćw . już nie było. 
Ten jednak jego now y i swoisty „hu­
m anitaryzm " nie możie jakoś do nas 
przemówić. N ie m ożem y się z tem po- 
godiZjić, iżby każdemu wolno w ym ie­
rzać sprawiedliwość według tych prze­
słanek, które uważa za jedynie wska­
zane. Obok świadomości, że czyni się 
dobrze, trzeba1 zdać sobie sprawę z te­
go, cz.y się jest również w  porządku z 
sumieniem. G dyby każdy odgrywał 
rolę sędziego1, porządek m oralny i spo­
łeczny narażony byłby na zagładę. 
Trzeba się poddać prawom  życia, m o­
że c.zęsto okrutnym  i nieubłaganym, 
ale koniecznym do utrzymania ró w ­
nowag. życicwfcj.

Sommerset w „Świętym  płomieniu" 
połączy! pierwiastki typowej sztuki z 
tezą z efektami detektywistycznemi. E- 
lement szruki poważnej, w której po­
ruszony jest tzw. „p"oblem “  kojarzy 
się z elementem „niespodzianki", ma­
jącej za zadanie trzym ać w napięciu u- 
wagę widza. Zacnowując wszystkie 
sensacyjności fabuły scenicznej ukazał 
przytem splot naprawdę tragicznych 
faktów . Chociaż jego djalektyka mo­
ralna nie zawsze może przekonać w i­
dza, w ustawicznem zaciekawieniu śle­
dzi on interesującą akcję, nieraz wstrzą 
śnięty do głębi.

Sommerset jest pisarzem o własnej 
i zdecydowanej metodzie dramato-pi- 
sarskiej, jest zaś przedewszystkiem pisa 
rzem dobrze zorientowanym w swo-

jem rzemiośle. Budowa jego ostatniej 
ponurej sztuki olśniewa miejscami pro­
stotą i przejrzystością, potęgując jej 
niebezpieczny urok.

W ystawienie sztuki w  Teatrze R o z­
maitości stało na prawdziwie wysokim  
poziomie. Pani Wanda Siemaszkowa 
dala istny klejnot prostoty i dysk-ecji, 
grając całą gamą wyrazu. W  grze jej 
zawarta była mądrość życiowa starej 
pani Tarbet, zdającej sobie sprawę z 
tego, że trzeba życie tak kształtować, 
by przynosiło ono szczęście ; zadowo­
lenie Postać jej dźwigała na sobie cały 
ciężar odpowiedzialności za prowadze­
nie i rozw iązane sztuki Sommerseta. 
Tragizm  matki, trującej z nieubłaganej 
korieczności własnego syna ooarła na 
przeżyciu wewnętrznem, na bezpo­
średniej prostocie wyrazu, minimalnie 
akcentując je jedynie skupionym bólem 
w oczach i całej postawie. Dzięki jej 
grze bardzo problematyczna teza mo­
ralna sztuki znalazła może w sercach 
niektórych widzów częściową apro­
batę.

Chcdecki, ten wysoce utalentowany 
i inteligentny artysta z krótkiej roli 
M aurycego potrafi} świetnie w ydobyć 
głęboką prawdę tej postaci i jej roz­
paczliwą samotność. Pani Bonacka za­
prezentowała w roli pielęgniarki wiel­
ką skalę swego talentu. W  jx)szczegói- 
nych momentach swej gry dosięgła nie 
mai szczytóy aktorskiego trag’zmu. 
Słabiej nakreślone przez autora inne 
role znalazły dobrych przedstawicieli 
w  pani Dziewońskiej i panach Guttne- 
rze, Damięckim  i Machalskim.

Reżyserja Krzemieńskiego bystra i 
inteligentna. Dekoracje Pronaszki spo­
kojne i harmonijne,

W  zastępstwie Allan.
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„Historja o Barenlandzie
pójdzie do kosza.

M y, którzy tak uwielbiamy wszyst­
ko, co obce, którzy celujące stopnie 
mieliśmy w gimnazjach za historję 
Francji, Anglji i Niem iec, m y —  dla 
których żaden dopływ Am azonki 
Tagu czy Jangtse-kiangu nie był a q u a  
i g 11 o t a — nie mamy awet pojęcia
0  tern, do jakiego stopnia głowa m ło­
dego gentlemana z „św iątyni Zacho­
du" roi się od błędnych pojęć o nas, 
narodżie tak mało komu potrzebnym 
tam na szerokim świecie...

Bo zainteresowanie ludz> ^Kultu­
ry " , Zachodu, „E u ro p y " współmiesz­
kańcami globu ziemskiego jest wprost 
proporcjonalne do korzyści jakie się 
czerpie z danego kraju. Francja czy 
Anglja, a nawet nasz drogi sąsiad N ie­
miec — zna więc przedewszystkiem 
historję swego własnego kraju. Jest z 
niego dumny, więc wszystkie dynastje, 
w ojny, zdobycze i wszystkie geologi- 
czno-geograficzne tajnik' swojej zie­
mi — umie na pamięć i tak, jak za­
ledwie co pięćdziesiąte polskie dziec­
ko , —  dzieje swojej ojczyzny. Potem 
idzie zainteresowanie kolonjami — 
temi odległemi ziemiami: czarnych,
czerwonych i żółtych ludzi, które 
stan ow ą bezcenną kasę narodową. 
Później dość się pilnuje znajome ,ci 
kraju bliskich i m ożnych sąsiadów. 
Ale ten rój „m ałych ", dalekich pań­
stewek na W schodzie? Ten kompleks 
polsko-czesko-rosyjsko-japoński? T a 

nllaka dla francuskich i angielskich 
oczu przestrzeń od O dry aż po K am ­
czatkę, gdzie zimą 1 latem chodzi się 
w  skórach niedźwiedzich, gra tylko na 
bałałajkach, mieszka w  kurnych cha­
tach i je rybę po żydowsku, szczury 
w  olej 1 ryż?... N a  tej karcie Europy 
W arszawa jest zawsze stolicą Rosji, 
a Polacy jakimś odłamem bolszewji, 
bardzo bliskim zresztą Ukraińcom
1 Palestyńczykom...

Takie —  bez przesady — pojęcia 
panowały do niedawna niepodzielnie na 
Tym uwielbianym przez nas Zachodzie. 
K 'ed y  w  r. 19 14  Wychodźcy polscy 
przyjechali do W iednia, Berna m oraw ­
skiego, czy do T yro lu  — pytano ich 
serjo, czy w  kraju bardzo im dokucza­
ją niedźwiedzie, podchodzące zimą do 
dom ów, i czy „K arpathen" —  to duże 
miasto? A  w  piętnaście lat później 
Miss Polonja ty lko  dlatego (między 
innemi...) nie została Miss Europą, że 
szlachetni Francuzi mieli zbyt mało 
pew nych ' wiadomości o Polsce. Ale 
niebawem piękna legenda cudzoziem­
ska o Polsce — kraju niedźwiedzi — 
pójdzie do kosza.

Powstał bowiem I n s t y t u t

Rynek wydawniczy 
i księgarski.

W edług intormacyj Izby Przem y­
słowo-Handlowej we Lwowie w  prze­
myśle wydawniczym  zaznaczył się w 
IV . kwartale 19 3 1 r memal zupełny 
zastój. Nieliczne próby poszczegól­
nych w ydaw ców  nie wv dały żadnych 
rezultatów, ponieważ sprzedaż nowo­
ści nie zwróciła nawet kosztów nakła­
du, to też ogólna produkcja now ow y­
danych książek była w  okresie spra­
wozdawczym , w  porównaniu do lat u- 
biegłych, minimalna. Ponadto ostatni 
kwartał r. ab. zakończył się silnym 
Spadkiem prenumerat na czasopisma. 
Abonament na r. 1932 wypowiedziały 
najpoważniejsze firm y i instytucje.

■W handlu księgarskim sytuacja 
przedstawiała się w  okresie sprawozdaw 
Czym również niepomyślnie, stwierdzo 
no bowiem dalszy, dość znaczny, bo 
wynoszący około 20 prc. spadek obro­
tów . Sezon gwiazdkowy okazał się 
bardzo słaby, bez porównania słabszy, 
aniżeli w  tym  samym okresie r. ub. 
Trudności płatnicze księgarń sortymen 
tow ych wzrosły.

W s p ó ł p r a c y  z Z a g r a n i c ą ,  
k tóry  oprócz innych czynności, pro­
wadzić będzie także kontrolę nad wia­
domościami o Polsce, umieszczonemi 
w  obcych podręcznikach szkolnych. 
Zagraniczne pojęcia o naszej łrstorji, 
geografji i literaturze — ulegną grun­
townemu przekształceniu i uzupełnie­
niu 1 możemy mieć nadzieję, że Miss 
Europa na rok ±942 — nagewno już 
będzie Lwowianką... (— j.— )

„Ford w s p ó łc z u j literatury".
Z życia Edgara Wallace*.!.

Edgara W allace‘a nazwano, dość 
słusznie — Fordem literatury, gd^ż po­
wieści swoje pisał tak, jak Ford fab ry­
kował auta na taśmie biegnącej.

Wallace pochodził z londyńskiej 
dz:elnicy włóczęgów i przestępców, 
East-End‘u. Tl-i też rozpoczął swą ka- 
rjerę, jako roznosiciel gazet.

Niedawno Wallace przechodził o- 
bok rogu u licy, na k tó rym  w  m łodości 
swej sprzedaw ał gazety. Przystaną! i

Projekt administracji rządowej.
W  VI-tym  tomie swych , M ateria­

łów " Komisja dla LTspr.awnienia A dm i­
nistracji Publicznej pirzy Prezesie R ady 
Ministrów publikuje projekt ustawy o 
0-1 gani,zacjii administracji rządow ej,. o- 
pracowany przez p. Romaina Hausnera, 
naczelnika wydziału organizacyjno- 
prawnego w  Ministerstwie Spraw W e­
wnętrznych wraz z obszernem uzasad­
nieniem. We wstępie do tego w ydaw ­
nictwa, podpisanym przez Przewodni­
czącego Komisji, dtr. M. Jaroszyńskie­
go, czytam y, że projekt ten jest nara­
zić tylko projektem autora zaróv ino co 
do zakresu materji i treści, proponowa­

nej ustawy, jak i powołanych m oty­
wów. -Niemniej jednak projekt ten o- 
bejmuje całość zagadnień dotyczących 
organizacji administracji rządowej, za­
gadnień tak dziś aktualnych, nadaje się 
więc na podstawę dli a szerszej dysku­
sji.

W ydawnictwo to- jest nowym  prze­
jaw em ' dążności Komisji dla U spraw­
nienia Administracji Publicznej do na­
wiązania kontaktu z szerszą opinją pu­
bliczną i wykorzystania wszelkiej po­
zytyw nej współpracy w  studjiach nad 
powierzionemi jej zagadinieniarr.

Reforma szkolnictwa we Francji.
Z  końcem ub. r, m'n. oświaty Rzeczypospo­

litej Francuskiej, p. Mario Roustan, wygłosił 
w  Sorbonie wykład, w którym  przedsyawtl 
zasady nowego proicktu reorganizacji ustroiu 
szkolnego. Jak  wiadomo, Francja jest w  Of 
becnej chwili jedynym krajem  ' w Europie, 
gdzie obowiązek szkolny, zaczynający się co- 
prawda w ó-tym roku życia, kończy się jsd- 
nak już z upływem 13  roku życia. . ■

P. Mario Roustan uważa, iż Francja nie 
może nadal tolerować tej anornalji, że zdol­
niejsze dzieci kończą szkołę już w 12 m k j 
życia, uzyskując świadectwo ukończenia szkoły 
powszechnej, do którego opinja francuskiego 
wieśniaka i mieszczanina tak wielką przywią 
żuje wagę.

Przedłużenie obowiązku szkolnego nie jest 
dla ministra rzeczą uciążliwą pod względem 
finansowym. Skoro tyle państw przystosowało 
się do obowizku szkolnego, kończącego sip 
z 14 rokiem życia dziecka, to i Francja możir 
się do tego postulatu przystosować.

P. Roustan widzi konieczność organizowa-- 
nia szkolnictwa w  ten sposób, aby różnice 
między potrzebami miasta i wsi były ji-  
względnione. Między szkolą miejską a wiejską 
musi więc nastąpić zróżniczkowanie, jednako­
woż takie tylko, któreby nie przeciwstawiało 
się uzyskaniu jednakowej „kultury ogólnej'' 
przez uczniów obu tych typów szkól. O rga­
nizacja w :nna być elastyczna i tak dostoso 
wana do potrzeb miejscowych, aby nie pozo 
stawiała żadnego dziecka poza szkolą i żadnego 
obywatela poza możnością zdobycia kultury.

Przedłużenie obowiązku szkolnego po­
ciągnie za sobą zmianę programów. Dziecko

10 i 1 1 -letnie nic jest temsamem, co dziecko 
13 i 14-letnic. Od 6-—1 1  roku życia zdobywa 
ono niezbędne dla inteligencji i sprawności 
narzędzia, które służyć mają do tego, by 
dziteko później mogło się uczyć. Czytanie^ 
pisanie, rachunek, rysunek — oto narzędzia, 
potrzebne, ao rozwoju inteligencji; rysunek 

, i śpiew służyć mu mają natomiasr do rozwija 
. nia; sprawności.

Dotychczas dziecko uczyło się, jak się 
należy uczyć. Od n  — 14 roku żyęia zacznie się 
dziecko uczyć, aby u m i e ć ,  gdyż wtedy do­
piero jest ono w stanic naprawdę r o z u ­

m i e ć  szereg zagad lień.
-Co się tyczy dzieci, które ukończą naukę 

w 14 roku życ.a, po o ś m i u  latach nauki, 
nie wystarczającej, zdaniem p. ministra, do 
wyrobienia odpowiedniej kultury intelektual­
nej i moralnej, winny one uzupełniać naukę 
jeszcze przez dwa lata w organizacjach oświaty 
pozaszkolnej.

Oświata pozaszkolna, nie może jednak być 
jednokierunkową, równą dla wszystkich, a, 
przeciwnie, winna ,£ma uwzględniać wszelkie 
możliwe różnice potrzeb, dając jednak jedna­
kową kulturę ogólną.

Oświata pozaszkolna musi uwzględniać 
różnice, zachodzące między wsią i miastem.

Minister zapewnia również, iż uczyni 
wszystko, aby oświata pozaszkolna mogła bvć 
zorganizowana w godzinach o c r a n n y c _ h ,  
nie zaś, jak obecnie, w  godzinach wieczoro­
wych.

Również i uniwersytety wciąga p R o u ­
stan do współdziałania nad szerzeniem oświaty 
powszechnej.

Zapomniany grób polskiego bohatera
w Ameryce.

W ychodzący w Chicago polsił 1 
„Dziennik Z w iązkow y" otrzym ał od 
Am erykanina, urzędnika stanowego z 
miasta El Paso, (stan Illinois) nader 
ciekawy, pisany po angielsku list, na­
stępującej treści::

„Jak o  urzędnik rejestracji grobów, 
odkryłem na naszym cmentarzu za­
pomniany i zaniedbany grób, nie po­
siadający ani żadnego napisu, ani, ta- 
bUcy. Przejrzałem dokumenty i stwier 
dziłem, że w grobie tym  spoczywają 
zwłoki majora Ludwika barona Chło- 
pickiego, krewnego, może brata Jó ze­
fa Chłopackiego, dyktatora nowsitania 
listopadowego. Po upadku oowstania 
Ludwik baron Chlopk-k' wraz z 234 
swerrli rodakami zbiegł do Austr-ji,

gdzie był uwięziony. Skazany na bani­
cję razem z towarzyszami, wylądował 
w N ow ym  Jorku , Kongres Stanów 
Zjednoczonych przyznał im obszir 
ziemi i wydelegowano Chłopackiego, 
aby zajął się wybraniem  terenu. Chło­
packi pracował nac tym  problemem 
aż do roku 1838, ale nie zdołał wpro­
wadzić projektu osadniczego w  życie 
z powodti rozsypania się towarzyszy 
po rozmaitych miastach i miastecz­
kach. Chłopicki osiadł w  miasteczku 
Pcorła, a po założeniu osady El Paso 
przeniósł się do niej i osiadł w niej. 
Przyjaźnił się z rodziną Jenkinsów  i w  
okolicy ceniony był wysoko, jako 
człowiek wielkiej kultury,

Polski Matuzalem w Pensylwanii.
W  mieście Glasport w  Pensvlwanji 

mieszka stary polski weteran Fr. Jan- 
kolsKi, k tóry  przekroczył już ioó  rok 
życia.

Przed 7 1 laty brał Jankolski przy­
musowy udział w  wojnie, jako pruski

żołnierz, zaciągnięty do armji w 35-m 
roku życ.a. Fakt ten i przeżyć,a wojen­
ne w yry ły  się na zawsze w  jego pamięci 
i na tej właśnie podstawie oblicza on 
swój wiek.

zapyta} się gazeciarza — swego następ­
cy — jak idzie mu bussiness. Dodał 
przy tern, iż sam kiedyś zajmował się 
tym interesem i „sprzedał" prawo do 
„swego rogu" za 30 szylingów. „Toś 
pan był głupi, b**zmiala odpowiedź, jesz 
cze i dzisiaj mógłbyś pan zarobić tu­
taj ładny grosz".

Ja k  Wallace pracował? W  jaki spo­
sób udało mu się p-oduKować taką 
masę powieści, nowel, artyKulów, sce­
nariuszy? On sam opowiada o sobie:

„Palę dziennie do 40 papierosów, 
wypijam  20 szklanek herbaty i pracu­
ję cały dzień. A czko lw ek  jestem z na­
tury raczej leniwy i sportów nie upra­
wiam. siedze już przy b'urku i pracuję 
o rannej godzinie, kiedy inni spoczy­
wają jeszcze w  objęciach snu. Wstaję 
o 4 i pól rano, praćuję do godz. 9-tej 
bez przerwy, zjadam śniadanie zno­
wu pracuję, aż do lunch‘u. Jeśli opada 
mnie znużenie, kładę się na kilka go­
dzin do łóżka, a potem mogę już zno­
wu pracować do 1 1 -tej lub 12-tej w 
nocy. Jedyną moją rozryw ką i w y­
tchnieniem sa w yścg i i konie. Moja 
reguła życiowa brzmi tak: kto chce
być zdrowym  — niech pracuje".

O swoich rekordach opowiadał 
Wallace. iż pewnego razu firm a w y ­
dawnicza zamówiła u niego w  czwar­
tek powieść o objętości 700.000 w y­
razów, która miała być wykończona 
według um owy na przyszły poniedzia­
łek. „Pracowałem, mówi Wallace, po 
17  godz:n dziennie, dyktując tekst 
przez parlograf a w  poniedziałek po­
wieść była gotowa".

F ao-Bałtyka,
„Lietuyos Aidas" poświęca artykuł 

idei Pan-Bałtyckiej wysuniętej ostatnio 
obszerniej na łamach łotewskich „Jau - 
nakas Zinas" przez b. posła ło-tew-' 
skiego w  Moskwie Ozoiinsza. W  zwią­
zku z tern cdbył s ę w  Rydze nieda­
w no specjalny zjazd poświęcny spra­
wie Pan-Eałtvki

Kwestja Pan-Bałtyki — sądzjT lit- 
tewski dziennik — jest zasadniczo 
zbyt skomplikowana, by ją można 
było za jednym zamachem rozstrzy­
gnąć. świadczą o te chociażby stosun­
ki ekonomiczne między Łotw ą a Es- 
tonją, k tó re m 'm o unji celnej pozosta­
ły  dotychczas jedynie w granicach 
minimalnej taryfy. Tem  niemniej nie 
powinno b y ; miejsca nfc pesym;zm, — 
kończy swe w yw ody „Lłetuvos A i­
das".

Olbrzymia epadłość 
we Franci i ,

„Prager Fresse" donosi, że wszczę­
ta została przym usowa ugoda sądowa 
w  stosunku do jednego z największych 
to-w arzystw akcyjnych branży spożyw­
czej Societe des Economats du Cen­
trę z siedzibą w  Clerm ont Ferrand. 
N iepokryte pasywa firm y, która po­
siadała ca. 1200 oddziałów we wszyst­
kich większych rr łejscowościach Fran­
cji. obliczane są na fo- -t>o miljonów 
franków. Przewodniczący rady zarzą­
dzającej, Jan  Defrados, na którego 
wpłvnąl szereg skarg o oszutwa, został 
z polecenia sędziego śledczego areszto­
wany.

Jak długo iyją żółwie?
N ie zdajemy sobie spraw y z tego, 

jak sęd':iwego wieku Jożywaj?. żółwie. 
W  londyńskim ogrodizie zoologicznym 
znajduje się żólw-olbrz” m, którv ma 
liczyć 300 lat. Jeden z ucizoniycn za- 
kwestjonował wprawdzie tę cyfrę, ale 
przyznał, ze zwierzę liczy conajmniej 
dwieście lait życia. Poza tom znanych 
j-est na świecie kilka jeszcze okazów 
w wieku od stu do dwustu lat.
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KR ON I KA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Juljanny 

Gr.-kat. Symeona

W sc h ó d  słońca g ( i m  55 
Z a ch ó d  .  g  16 m 47 
D łu g ość  dnia g OH m 52

LWOWSKA
CO GRAJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W IELK I.

W torek, 16 b. mft o godzinie 8 wiccż!:j 
„Sen nocy letniej".

Środa, 17 b. m., o godzinie 8 wiecz.:
„R igoletto".

Czwartek, 18 bm, o godz. 4-tej i 8-ej: 
„Sen nocy letniej".

Piątek 19 b. m., o godzinę 8 wiecz.:
„Sen nocy letniej".

Sobota, 20 b. m., o godz. 4-tcj i S-ej:: 
„S er nocy letniej".

Niedziela, 21 b. m., o godz. 4 popol.:
„W ilk i w nocy".

Niedziela, 21 b. m., o godz. 8 wiecz.:
„Sen nocy letniej".

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
W torek, 1 6 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„Św ięty p łom ień ', 'J
Środa, 17  b. m., o godzinie 8 wiecz.:

„św ięty  płom ień".
Czwartek. 18 b. m., o godz. 8 w iecz.-

„Św ięty płomień".
Piątek, 19 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„Św ięty płom ień".
Sobota, 20 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„Św ięty płomień".
Niedziela, 21 b. m., o godz. 4 popoł.:

„R o x y “
Niedziela, 21 b. m., o godz. 8 wiecz.:

„Śtuęty  płomień".

„W E S O Ł A  B U D A " (Ossolińskich 10).
Codziennie o godz. 8 wiecz.: „Ludy,

marsz do budy", rewja.

W  Teatrze W ielkim  dzis aj wieczorem w 
dalszym ciągu komedja Szekspira „Ser, nocy 
letniej", pod reźyserją Edmunda W iercińskie­
go, dekoracje i kost jurny Andrzeja Pronaszki, 
układ plastyczno - taneczny Jadw igi H ryn ie­
wieckiej, kierownictwo orkiestry Zdzisława 
Górzyńskiego.

W  1  atrze Rozmaitości dzisiaj wieczorem 
sztuka o bardzo ciekawem zagadnieniu p. t. 
„Św ięty płomień". Sztukę reżyserował Łucjan 
Krzemieński, deł oracje wykonał p. Andrzej 
Pronaszko, obsadę stanowią pp. Bonacka, 
Dziewońska, Siemaszkowa, Chodecki, Da­
mięcki, Cuttncr i Machałski. ((Święty pło­
m ień^’ powtórzony będzie jutro t. j, w  środę, 
17  lutego i dnie następne.

Opera. Entuzjastycznie przejęte występy 
E. Mossakowskiego i Władysława Ladisa (Kie­
pury) i Olgi Olginy w op. „R igoletto", skło­
niły dyrekcję opery do powtórzenia tego 
widowiska w środę, dnia 17  h. m. po raz 
ostatni w bieżącym sezonie. Najbliższą pre- 
m jerą będzie opera Bizeta „Poławiacze perel“  
■z Lipowską, Mossakowskim i W rońskim. — 
Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru W iel­
kiego oraz Malop. Ag. Reklam owa, Chorąz- 
czyzna 7.

CO W YŚW IETLAJĄ W  KINACH:
A PO LLO : „Pat*-ol“ .
C H IM E R A : „W ielkomiejskie ulice".
K O P E R N IK : Czw órka Piechurów „N a ­

jeźdźcy".
L E W : „Zielona brygada" i „Gwiaździsta

eskadra".
M A R Y S IE Ń K A : Czwórka Piechurów — 

„ N a :eźdźcy“ .
O A Z A : „X  27“ .
P A Ł A C E : ,.W  mrokach wielkiego miasta"
P A N : Ram on N ovarro, „Sevilla, miasto 

m iłości".
P A S A Ż : „Maciała w piekle".
SŁ O N C E : „N oc u M aksym a".
P R O M IE Ń : „Dusze w niewoli".
S IO N C E : „Biali Indjanie" i „W iosna

uczuć".
S T Y L O W Y : „K ajdany namiętności"

i „N apow ietrzni piraci".

W  dniu wczorajszym wiceprezy­
dent Kolbuszom ski wniósł dawno 
przez siebie zapowiadaną rezygnację 
ze stanowiska wiceprezydenta m. Lwo­
wa.

Wieczór ku czci Ojca §w. Stara- 
m sekcji artystyczne1 Ligi parafial- 
św. M ikołaja, odbył się w  niedzielę 

sali parafji wieczór ku czci papieża 
sa X I. Ks. prof. Fr. Błotnicki roz- 
:zał program odczytem o Ojcu Św., 
:zem nastąpił piękny program arty- 
czny z udziałem w ybitnych sił art.- 
:r.: Popowiczównv, Trusiówny,
adowskiej. P. Zenobja Janczewska 
powiedziała z uczuciem i ładną mo- 
acją wiersz „W atykan" Gothy. 
ńcowe przemówienie wygłosił sę- 
a p. Chlamtacz.

Ku czci Bohaterów z pod Rarańczy.

Celem uczczenia 14-ej rocznicy przebicia się zbrojnego drugiej brygady Legjonów Pol­
skich przez front austrjacki pod Karańcza w r. 19 18 , odoyła się oniegdaj w Klubie 
Urzędników Państwowych w Warszawie, z inicjatywy Legjonowego Instytutu Studjów 
Historyczno-Społecznych uroczysta akademia. N a akademję tę przybyli: Marszałek Senatu
p. Raczkiewicz, przedstawiciele Rządu z p. Ministrem Kozłowsitim na czele, grono po­
słów i senatorów z prezesem Klubu B. B. W . R . posłem Sławkiem na czele, genieralicja 
i t. d. — Na ilustracji naszej widzim y uczesrników akadcmji. W  pierwszym rzędzie 
siedzą przedstawiciele Rządu z p. Ministrem Kozłowskim oraz prezes b. B. W . R ., poseł

Sławek.

Pasażer wypadł z pociągu
między Tarnopolem a Lwowem.

Tarnopol, 16 lutego. (PAT.). Jadą­
cy poćągiem  z Tarnopola do Lwowa 
tuż przed stacją kol. Jezierna pow. 
Zborów  Mieczysław Sowa, wypadł

przez niedomknięte drzwi wagonu i 
poniósł śmierć na miejscu. Śipicrć na­
stąpiła wskutek Krwotoku i pęKnięcia 
podstawy czaszki.

Nowelizacja ustawy o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobccia.

ja k  się dowiadujemy, na najbliż- 
szem posadzeniu R ad y M inistiów 
rozpatrywany będzie projekt noweli­
zacji ustawy z dnia 18 lipca 1924 r. o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobo­
cia.

Projekt, ten przewiduje m. in, po­
większeń e okresu pracy, niezbędnego 
dla uzyskania zasiłku z Funduszu Bez-

| robocia z 20-tu tygodni do 30-tu. Pro 
i,jekt ten zmienia również formę zasił­

ków. które składać się mają z zasiłku 
zasadr/czego, oraz dodatku rodzin­
nego.

Ponadto przewidziane są pewne o- 
graniczenia przy wypłacaniu zasiłków 
częściowo zatrudnionym.

Konwencja Międzynarodowa
w sprawie traktowania jeńców.

W  najbliższych dniach ogłoszona 
będzie w Dzienniku Ustaw ratyfiko­
wana ostatnio przez ciała ustawodaw­
cze konwencja m iędzynarodowa w 
sprawie traktowania jeńców wojennych, 
oraz opieki nad rannymi i chorymi 
w armjach czynnych. Oprócz Polski 
konwencję tę podpisało 46 innych 
państw, z których większość już ją 
ratyfikowała. Konwencja zmienia obo­
wiązujące dotychczas postanowienia

dawnej konwencji z r. 19 19 , które do­
stosowane zostały do obecnych metod
i techniki wojennej.

U chw ały konwencji oparte są na 
wnioskacn M iędzynarodowego K om i­
tetu Czerwonego Krzyża. Z  chwilą 
wejścia w  życie tej konwencji, akcja 
Czerwonych K rzyży  w  zakresie opieki 
nad rannymi i jeńcami uzyska podsta­
wę prawną.

N a rzecz bezrobotnych. Kasyno i 
Koio Literacko - Artystyczne celem 
uczczenia pamięci śp. W lodzim erza 
Reindlj Członka W ydziału, zamiast 
wieńca na trumnę, złożyło zł. 50 na 
rzecz Miejskiego Kom itetu Obywatel­
skiego dla spraw bezrobocia.

Z  Kasyna i Koła Lit.-Art. we Lw o­
wie. Czwartek, dnia 18 lutego 1932. 
Początek o godzinie 19.30. Generalny 
konserwator w  Ministerstwie W . P. i 
O. P. Jerzy  R em er wygłosi odczyt n. 
t. „Kanrenie m ówią" (o odnalezieniu 
zwłok królewskich w Bazylice W ileń­
skiej). O dczyt będzie ilustrowany licz- 
nemi przeźroczami z obiazów  J. Buł­
haka. F. Ruszczyca i L. Śleńdzińsk ego.

Bilety do nabycia w  kancelarji K a­
syn? i Kola Lit.-A rt.

Loterja książkowa T . S. L. Sto ow- 
nie do zapowiedzi ciągnienie losów 
Loterji książkowej T . S .L. odbyło się 
dni„ 1 lutego br. O wynikach losowa­
nia zostali zawiadom1 enj ci posiadacze 
losów, których adresy mieliśmy w 
swojej ew;dencji. — Inni zainteresowa­
ni mogą się o tern dow :edzieć w  Z a­
rządzie głównym  Tow arzystw a Szko­
ły Ludowej, ul. Czarnieckiego L. 1, 
lub w Księgarni T . S. L. ul. Batorego 
L. A

50 tys. dla służącej. Prawdziwie ki­
nowa histoirjai zdarzyła siłę niedawno 
w W arszawie Urzędnik Banku Gospo­
darstwa Krąjowego, p. M. przeglądi_jąc 
spus wylosowanych w  dniu 1 lutego 
numerów pożyczki budowlanej, stwier 
diził z radością, żie na jedną z jego pię­
ciu prem jów eK padła wygrana w  su­
mie jo  tysięcy złotych. Zatelefonował 
copjrędzej do dbmu. I... oto czego się 
dowiedział. Służącą pp. M. Kazimiera 
Ciesielska, opuściła niedawno swych 
pracodawców, z powodu zamążpóiś^ia. 
Ponieważ dziewczyna była pilna i od­
dana państwu, pani. M. zrobiła jej pre­
zent ślubny z prem jówjłi N r. 273164 , 
właśnie tej. na którą padła wygrana.

Komunista Policja polityczna aresztowa­
ła wczoraj drukarza Samuela Lebewohla (K ot­
larska 10). Kolportował on ulotki antypań­
stwowe i brał udział w  robocie komunistycz­
nej.

W ypadek przy pracy. Wczoraj w  paro­
wozowni Dworca Głównego maszynista Ste­
fan P-etsch (Lewandówka) zajęty był napra­
wą lokom otywy. W  pewnym momencie z 
niewiadomej przyczyny doznał ciężkiego po- 
parzen.a tw arzy i rąk. Odwieziono go do 
szpitala.

Niesumienny rzemieślnik. Krawiec K on­
cewicz (Gródecka 55) przyjął od Stanisława 
Żmudzińskiego (Kętrzyńskiego 72) zamówie­
nie na futro. Żmudziński dał mu cały spód

futra, kożuch, skórkę krym ską i 2 skórki ba­
ranie, pozatem gotówką izo  zł. Było to jesz­
cze w  19 ; 1 r. D o te' pory fu tro  zrobione 
nie zostało, a krawiec wyjechał w  niewiado­
mym kierunku.

Urodzony policjant. Znany oszust z Zim ­
ni j W ody — Aleksander Nowakowski wraz 
z spólnikiem usiłowali wciągnąć w  pułapkę 
jakiegoś młodego człowieka, spotkanego na 
Dworcu Głównym . Zdawało im się, że już go 
,,naciągnęli" na kupno fałszywej obrączki 1 
łańcuszka, gdy młodzieniec ujął ich krzepko 
i odprowadził ,,zecerów“  na Komisarjat po­
licji. Młodzieńcem tym  był p. Masztalerz ja­
dący właśnie na kurs policyjny do Sosnowca.

Pożar fab: yki szczotek. Wczoraj wie­
czorem wybuchł groźny pożar w wytwórni 
szczotek Jakóba Spritzera przy ul. Łokietka 
14. Zaalarmowana straż pożarna wyruszyła 
natychmiast na miejsce, gdzie zastano już w 
płomieniach wnętrze warsztatów. Przy uży 
ciu hydrantów z m otopompy ,,Sm ok‘‘ , po 
godzinnej akcji pożar zlokalizowano. Szkoda 
wynosi około 2.000 zł.

Samobójstwo służącej w  łazience, Wczo 
raj wieczorem w mieszkaniu adwokata dr. 
Stanisława Parnasa (ul. Sykstuska 56 a) po­
pełniła samobójstwo przebywająca tam cza­
sowo b. służąca 21-Ietnia Anastazja Karda-
szówna. Służąca weszła do łazienki, zamknę­
ła się wewnątrz a następnie popełniła samo ■ 
bójstwo w ten sposób, że powiesiła się na
ręczniku, umocowanym do klam k' Zwłok,
odstawione zostaną do Instytutu m edycyny 
sądowej. Policja prowadzi śledztwo.

Koń wpadł w  pułapkę. W czoraj do ka­
mienicy przy ul. Łyczakowskiej 10 1 , woźnica, 
Jan  Koroczko przywiózł furę węgla. Gdy 
wjeżdżał przez bramę na podwórze, pod cię­
żarem wozu załamała się płyta nad otworem 
kanałowym i koń wpadł ao kanału. Wezwa­
no pospiesznie straż pożarną, która przybyła 
i biedne zwierzę z niemałym trudem wycią­
gnęła.

Kasiarze przy robocie. Wczorajszej nocy 
do sklepu przyborów chemicznych przy ul. 
Słowackiego 4, dostali się złodzieje-włamywa- 
cze. Weszli przez dizwi od sieni kamienicy, 
otwarłszy te uprzednio wytrychem , następ­
nie zamknęli się wewnątrz i rozpruli kasę, 
gdzie znajdowało się jednak tylko 40 zł., któ- 
remi musieli się włamywacze zadowolić. Po 
włamaniu sprawcy jego zdołali uciec.

SĄDOWA
A kt oskarżenia przeciw Gorgonowej.

śledztwo w  sprawie Gorgonowej jest na u- 
kończeniu. Właśi ie odbywf się redagowamn 
aktu oskarżenia, którv będzie wygotowany 
ostatecznie w najbhzszvm tygodniu. Gorgono- 
wa sianie przecł sądem pizysięgłych w k a ­
dencji marcowej.

Uwolniony. W. sądzie karnym  odbywała 
się wczoraj rozprawa przeciw Michałowi Gi- 
zelowi ze Szczerca. Przewodniczył s. Jago­
dziński, wotowali ss. dertil i Łyczkowski. 
Prok. Poeche oskarżał Gizela, że ten zwolnio­
ny przez K . Kruzensteina z pracy w gorzel­
ni okradł swego, b. chlebodawcę. Sąd po prze­
prowadzonej rozprawie uwolnił oskarżonego 
z braku dowodów winy. Bronił dr. W ein- 
saft.

Za kaucją na wolną stopę. W  swoim 
czasie donosiliśmy o aresztowaniu we Lwowie 
prokurenta firm y .jSuperfosfat'1 H enryka 
Fitza, syna emer. generała spokrewnionego z 
ś. p. Karolem Tow arnickim , jednym z dy­
rektorów tej firm y _ Fitz aresztowany został 
pod zarzutem licznych oszustw wekslowych. 
Wskutek wniesionego podania, Sąd okręgowy 
uchwalił wypuścić wymienionego na wolną 
stopę za uprzedniem złożeniem kaucji w  w y ­
sokości 15.000 zł.

K ara śmierci dla szpiegów. W  Tarnonolu 
odbył się sąd doraźny nac Janem  Swider­
skim, woźnym Urzędu wojewódzkiego i Bo­
lesławem K orzeniowskim, obywatelem sowiec­
kim, oskarżonym o szp.egostv,o. Obydwu 
skazano na karę śmierci przez powieszenie. 
W  drodze łaski zamieniono im karę na karę 
dożywotniego więaienia. Wobec zmiany kary, 
kat w ió d ł natychmiast do W arszawy.

S. p Adam Ebenberger.
W czoraj zmarł we Lwowie w  49 

roku życia śp. inż. Adam  Ebenbergei.
Absolwent politechniki wiedeńskiej, 

był dyrektorem  zakładów Siemensa 
we Lwowie. Poza zajęciami zawodo- 
wemi oddawał się pracy w dziedzinie 
polskiego strzelectwa i łowiectwa któ­
re traktował z punktu widzenia rie- 
tylko sportowca, ale i hodowcy. Pod­
czas zawodów strzeleckich o mistrzo­
stwo świata we Lwowie, kierował strze 
laniem myśliwskiem.

Śp. Zm arły osierocił żonę, Janinę z 
Orzechowskich, zasłużoną działaczkę 
ną niwie społecznej 1 pątrjotycznej. 

Cześć pamięci Zmarłego.

T Y S IĄ C E  C IE R P IĄ C Y C H  N A  R E U M A ­
T Y Z M  I  PO D A G R Ę  w yraziło swe wysokie 
uzna iie dla niezwykłej skuteczności działania 
Togalu. Gdy inne środki zawiodły, osiągnięto 
przy zastopowaniu Togalu nadspodziewanie 
dobre rezultaty. Nieszkodliwe dla serca, żo­
łądka i innych organów- Zaopatrzcie się 
więc natychmiast w  najbliższej aptece w T o - 
gal — niema bowiem nic lepszego! Cena 
zł. 2.— .
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List ze Stanisławowa.
Z , działalności Polskiego Białego Krzyża. —  
Poświęcenie świetlicy oddziału Strzeleckiego. 
—  Organizacja pracy oświatowej. —  Zjazd 
okręgowy Polskiej Młodzieży Rękodzielni­
czej. — Akcja oświaty pozaszkolnej wśród 

Żydów.

{Korespondencja wiasna „Gazety Lwowskiej“ )

Zarząd Polskiego Białego Krzyża w  Sta­
nisławowie pracując nad rozwojem umysło­
wym  i intelektualnym naszej młodzieży w 
czasie służby w wojsku, ostatnio urządził 
dla żołnierzy „W esoły W ieczór” , na który 
składały się śpiewy trzygłosowego chóru żoł­
nierskiego, monologi, wesołe wiersze i pio­
senki przy akompaniamencie gitary

Obecnie są w przygotowaniu program y 
wieczornic na 19-go marca.

Ub. tyg. odbyło się w Stanisławowie uro­
czyste otwarcie nowego oddziału strzel-ckie- 
gc i poświęcenie świetlicy we własnym loka­
lu przy ul. Sapieżyńskiei.

W  uroczystości wzięli udział: starosta
Pajączkowski, dca 48 p. p. pułk. Poliński, 
proboszcz parafji św. Józefa ks. Schalbetter, 
dyr. Hapka i liczni zaproszeni goście.

Otwarcia dokonał star. Pajączkowski, po­
czerń przemawiali pułk. Poliński, kpt. Ju r- 
czyński i dyr. Hapka. Prezesem nowego od­
działu jest sędzia Czekański

Staraniem Pow. Komisji Oświaty Poza­
szkolnej odbyła się ub, tyg. w szkole im. 
Piramowicza dwudniowa konferencja w spra­
wie organizacji pracy oświatowej w Woj. 
stanisławowskiem. Na konferencję tę przy­
byli specjaliści-instruktorzy, oraz zaproszone 
osoby ze sfer nauczycielskich i oświatowych.

N a konferencji omawiano liczne sorawy 
związane z oświatą pozaszkolną na terenie 
naszego W ojewództwa,

Ub. tyg. odbył się w Stanisławowie 
okręgowy Zjazd Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej przy licznym udziale delegatów z 
wszystkich miejscowości Woj. stanisławowskie 
go. Pozatem zjawili się na Zjeździe ks. Pa­
tronow ie: ks. dr. Boziak — dziekan stani­
sławowski, ks. W yszatycki z  O ttynji, ks. Bos- 
-ok z M arjampola, ks. Opaliński, delegat ze 
Lw ow a p. M. Jaroszewski, prezes Zjednocze­
nia Mieszczan p. Dąbrowski, oraz członkowie 
patronatu stanisławowskiego.

Zjazd rozpoczął się zebraniem w  Bursie 
rzemieślniczej. Przem awiali: ks. Opaliński, p. 
Krzeczkowska z ramienia młodzieży żeńskiej 
i p. Skowroński imieniem Tow . Jedność. Po 
zebraniu odbyło się w kościele parafjalnym  
uroczyste nabożeństwo, które odprawi! ks. 
dr Boziak, poczem nastąpił dalszy ciąg ple­
narnego zebrania, na którem dłuższy referat 
o metodach pracy SMP. wygłosił p. Ja ro ­
szewski ze Lwowa.

Przedwieczorcm członkowie patronatu 
udali się na obrady, młodzież tymczasem u- 
rządzila sobie skromną zabawę w  wielkiej 
sali Bursy.

Zjazd był krzepiącym objawem rozrostu 
sił młodego pokolenia, będzie ono róść z 
pewnością z pożytkiem dla dobra Państwa i 
Narodu.

Ub tyg. odbyła się pod przewodnictwem 
z?st. starosty dr. Dembowskiego konferencja 
celem zorganizowania sekcji dla oświaty 
wśród Żydów  przy pow. Komisji oświaty 
pozaszkolnej. Referow ali: powiatowy instruk­
tor oświatowy Kujbida i Mg. Falk, Po refera­
tach rozwinęła się żywa dyskusja, w której 
zabierali głos: dr, Kolmus, radca Hamerman, 
prof. Płaczek, H askler, Bodnar, dr. Rosen­

baum oraz prelegenci. - -  Na konferencji I że celem sekcji jest wyłącznie akcja oświato- 
uchwalono plan pracy celem szerzenia oświa- wa z pominięciem momentów natury poli- 
ty wśród Żydów, równocześnie zaznaczono, [ tycznej. D.

270 tysięcy wydano we Lwowie
na akcję pomocy bezrobotnym.

W  dniy 10  bm. odbyło się pod 
przewodnictwem P dr. Jana Poratyń- 
skiego posięd?ęn ę Miejskiego Kom. 
Obywat, dla spraw bezrobocia, na 
którem wszystkie Sekcje Komitetu 
przedłożyły szczegółowe sprawozda­
nia z dotychczasowej swej działalności.

Przewodniczący Sekcji finansowej
p. dr. 9t. Uhma przedłożył zamknię­
cia kasowe, które stwierdzają, żt wpła­
ty Komitetu łącznie z dotacją W ojew. 
Kom . wynosiły po dzień t lutego 1932 
złotych 304.429 64 gr. w ydatki zaś w 
tymże samym czasie zł. 268.601.33 gr.

Kcm itet pizystąpi niebawem do 
rozdawnictwa węgla oraz do wypieku 
chleba z dostarczonej przez U-ząd 
W ojewódzki mąki. która częściowo
nadeszła już do Lwowa.

Sprawozdanie z Sekcji kuchen 
przedstawiła p. Dr. Chelińska, poda­
jąc, że 4 kuchnie Kom itetu funkcjo­
nują zupełnie prawidłowo i że w
styczniu w ydały 37-377 obiadów
kosztem zł. 14.930.80. — W prowa­
dzone w  kuchniach nowe legitymacje 
okazały się bardzo praktyczne i przy­
czyniają się do usprawnienia admini­
stracji. —  Referentka podnosi po­
trzebę powołania do życia kilku ru­
chomych herbaciarń.

Ze sprawozdania Sekcji Ojpieki nad 
dzieckiem przedłożonego w zastępstwie 
p. Prezydenta DrojanowsRiego przez 
p. Prez. Brzozowską i p. r. Bogidaino- 
wiicza w ynika, że akcja dożyw',ainia

objęła1 1.873 daieci w  18 kuchniach. 
Ogółem wyd'ątio w styczniu 45.419 o- 
biadiów za kwotę zł. 18.202.60.

Przewodlnicząca Sekcjo) odzieżowej 
p. dyr. Soibokiówna podała 'do wiaao- 
mośni Komitetu, że Sekcja rozaała w 
ostatnim okresie sp raw o  zdawczym 190 
sztuk odbiczy obdzielając nią 39 ro ­
dzin liczących 1 1  j  osób. Zapasy Sekcji 
są chwilowo prawie w  zupełności w y ­
czerpane.

Imieniem Sekcji pracy skład: ob­
szerne sprawozdlaniie przewodniczący 
jej p. red. Szczywek, streszczając, w yni­
ku rozważań i badań Sekcji, przepro­
wadzonych na 12 zebraniach.

W  granicach możliwości dąży Sek­
cja do usunięcia przyczyn bezrobocia 
w  rozm aitych zawodach, uważa jed­
nak, że decydującym czynnikiem w 
likwidacji 'bezrobocia może być jedy­
nie uruchomienie sezonu budowlanego

Sprawozdanie Sekcji lekarskiej, 
przedstawione przez p. Dr. Eplera, 
stwierdza, że bezrobotnym  udzielono 
bezpłatnych porad 2.285, w  szpitalu 
i w sanatorjum leczono 13  osób, re­
cept wydano 1.233.

Sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Sekcji imprez składa p. 
prof. M ozołowska, komunikując, że 
w yniki finansowe w ostatnim okresie 
oparte były na szeregu przedsiębiorstw, 
które przyniosły na cele Kom itetu 
kwotę zł. 2.828.

Pływający czołg.

Wśfód nowych książek.
Jan Gumiński, Prokuratoi Sąc v 

Najwyższego. „Kurs prawa cywilnego 
i handlowego41. Wydanie 3-cie. N akład 
Bundacji wieczystej im. H . J .  Chan- 
kowskiego, Warszawa, rok 1932.

Pod powyższym  tytułem  w yszło 
nowe 3-cie wydanie pracy p. Gumiń- 
skiego, które zawiera: Ogólne wiado 
mości o prawie. Praw o: cywilne, oso­
bowe, rzeczowe, własności, użytkow a­
nia, służebności, wieczysto-czynszowe, 
hipoteczne, o zobowiązaniach. Dział o- 
gólny. U m ow y losowe. C zyn y szkodli­
we. Zobowiązania szczególne. Sprzedaz 
N ajem : rzeczy, pracy. Ochronę loka­
torów. SpóJki. Pożyczki. D epozyty. 
Pełnomocnictwa. Poręczenia. Zastawy. 
Prawo familijne. Małżeństwo. W arunki 
istotne do zawarcia małżeństwa. Prze­
szkody, nic dopuszczające do zawarcia 
małżeństwa. U roczystości małżeńskie. 
Małżeństwo różnowierców. Wzajemne 
prawa i obowiązki mięcizy małżonkami 
Ustanie związku małżeńskiego. Zw l* 
zek rodzicielski i rodzinny. Opiekę 
i kuratelę. Praw o spadkovre. Prawo c y ­
wilne formalne (procedurę). Prawo han­
dlowe. O handlu i* handlujących. Spół­
ki handlowe. U m ow y i instytucje han­
dlowe. Weksle. Czeki. Giełdy. Banki. 
Rejestrowy zastaw rolmczy. Zwalczanie 
nieuczciwej konkurencji Zapobieganie 
upadłości. Izby przemysłowo-handlowe. 
Ochronę: praw, wynalazków, wzorów, 
i znaków towarowych. O upadłości 
i bankructwie. Zarząd: kuratorów, syn­
dyków  tym czasowych i ostatecznycn. 
RehaDintację. Bankructwo Sądown.c- 
two handlowe. W zory: w ykazów  hi 
poręcznych, testamentów, um ów przed­
ślubnych, czeków, przekazów, weksli: 
własnych i trasowanych, akceptów.

Podręcznik powy ższy służy dla 
szkół i użytku prywatnego.

Z wydawnictw periodycznych.
„Przegląd M orski" — miesięcznik m ary­

narki wojennej przynosi w  ostatnim numerze 
następującą treść: Kdr. Petelenz Czesław _ — 
Organizacja m arynarki austro-węgierskiej; 
Kdr. inż. Szulc W itold — Rdzewienie żelaza
i konserwacia kadłubów krętowych; Por.
Chodakowski Józef — Kilka uwag o dzien­
nych atakach torpedowych lodzi podwod­
nych niemieckich; ^or. Staniewicz Je rzy  — 
Zagadnienie m arynarki wojennej w Rosji Car- 
sk.ej; Kpt. inż. Hubert W itold — Ze wspom 
nień o R uyterzc; Kdr. Klossowski Jerzy — 
Strategja m orska; Kdr. Kosianowski W łady­
sław — Sprawy gdańskie; Kpf. Stankiewicz 
Rom an — Kronika zagraniczna; Kronika 
bibljograficzna; Biuletyn gazowy? Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej.

Z pamiętnika artysty .
Znany i znakomity śpiewak rosyj­

ski Teodor Szaljapin wyda} niedawno 
swoje wspommenia, w których napo­
tykam y na ciekawą kartę; mówi nam 
ona o dość dziwnej drodze, wiodącej 
przez wewnętrzne życie j zewnętrzne 
warunki artysty dc jego właściwego po 
wołania i celu, do teatru.

Szaljapin usiłuje rozwiązać zagadkę: 
dlaczego teatr nic zajął jedynie jego u- 
wagi, cekaw ości, ale wypełnił całe jego 
życie wewnętrzne? Rozwiązanie w y ­
daje się proste, ale trudno przyjąć je, 
jako prawo psychologiczne; odnosi się 
ono do psychiki wyjątkowej, do jed­
nostki, która może szybciej i pewniej 
doszła tą drogą do celu, ale byłaby go 
odnalazła i gdzieindziej. Wszakże tylu 
ludzi żyje w podobnych warunkach, a 
tak niewielu z pośród nich dochodzi 
do sztuki...

Ale posłuchajmy, jak genezę swego 
powołania tłumaczy sobie Szaljapin.

„Rzeczywistość, która mnie otacza­
ła. miała niewiele pozytyw nych w arto­
ści, była negatywna. W  mojem życiu 
prawdz-wem widziałem prostackie 
czvny, słyszałem prostackie słowa. O- 
czywiście, że to wszystko stanowi skład 
nik życia każdego człowieka, ale śro­
dowisko tego tkackiego przedmieści 1 
w Kazaniu, gdzie losowi podobało się 
mnie umieścić, było w yjątkow o pro­

stackie. Może nie pojmowałem tego 
rozumem, nie miałem w tern żadnego 
jeszcze rozeznania, ale bezwątpienia 
odczuwałem to całem mojem sercem. 
Głęboko w mojej duszy m ówiło ml coś 
niejasno, że temu życiu, które widzia­
łem dokoła siebie, czegoś brak. Moja 
pierwsza bytność w teatrze właśnie 
dlatego tak poruszyła całą moją istotę, 
że naocznie sprawdziłem moje czcze 
przeczucia, które mi m ówiły, że życie 
może być inne — piękniejsze, szlachet­
niejsze44.

"Wtedy, gdy Szaljapin patrzył na o- 
w jc h  ludzi, wspan;ale w  jego pojęciu 
ubranych w  atlasowe suknie, w  płasz­
cze bojarskie, w safjanowe buty, gdy 
posłyszał słowa, jakie wypowiadali', 
słowa znane, ale powiązane przedziw­
nie w  zdani,a, jakich nie słyszy się co- 
d;zień, — obudziło się w mim nietylko 
umiłowanie sztuki, ale i jej zasadnicze 
pojęcie, które już nie zmienia, się, przez 
całe życie.

Sztuka, jak.o prawdziwe, piękne, do 
skonałe życie, słowo poetyckie, jako 
czarodziejska mowa duszy —, to odtąd 
niezłomna wiara, rdezdradzony nigdy 
ideał Szaljapina. W  tym  dziecinnym, 
czy młodzieńczym teatrze upił się póź­
niejszy śpiewak światowy na śmieró tą 
„wonią nieznaną, jaką otrzym ać mo­
gą znane słowa'4.

Później, gdy Szaljapin byl już wiel­
kim artystą i śpiewał w carskiej ope­
rze, zetknął się z prostą, niewykształ­
coną kobietą. „Była piękna, jak W e­
nus, i j.ak Wenus — anailfabetką...4’ 
I właśnie ta nieumiejąca czytać, urocza 
kochanka Szaljapba miała także prze­
dziwny pociąg do wyższego świata 
sztuki. Raz, gdy w  czasie spotkania 
prosiła, jak zwykle, aby jej przy ocie­
nionej gazeta lampie naftowej czytał 
głośno poezje, w ypow  edziała swoim 
prostym językiem to samo, co Szalia­
pin odczuł jako objawienie:

„Tacy 7t was dziwni ludzie, w y u- 
czeni, aktorzy, artyści! M ówic;e słowa, 
które ja mogę słyszeć każdego dnia, ale 
nikt mi ich tak nigdy nie złożył...44

I zdumiewała s'ę nad składem tych 
paru prostych słóvr, które zdolne były 
łzv z jej pięknych oczu wycisnąć; 

„Ściemnił się złoty obłoczek 
N a szczycie skały olbrzvm iej...4< 

„T o  były moje własne myśli w  u- 
stach tej Elżbiety44 — p'sze dalej Sza­
ljapin. — „Taksam o czułem i myśla­
łem ja. jako mały chłopiec: żyję fam, 
na mojem przedm'-eściu, słyszę słowa, 
które są tak, czy owak wymawiane, 
ale dusza nie reaguie na nie w żaden 
sposób. Ale w  teatrze, zebrane przez 
kogoś, zdobywają one majestat, pięk­
ność i sens...

„D o  tego jeszcze światło, dekoracja, 
tajemnicza kurtyna i święta granica, 
która nas, ludzi z przedmieścia, dzieli­
ła od nich, od „bohaterów44 w  czerwo­

nych safjanowycn butach. T o  prze­
wyższało wszystko, cokolwiek mogłem 
sobie wyobrazić. T o  mnie nietylko 
wprawiało w zdumienie. T o  mnie — 
otw arć e mówiąc — przekonywało.

„N ie  wiedziałem zupełnie, nie mo­
głem dojść, czy to jest pratyda czy złu­
dzenie Właściwie nie troszczyłem się o 
to zupełnie, gdyby to bowiem było 
nawet najgorsze omamianie, moja du­
sza byłaby w tę ułudę święcie w ierzvła.

„O d tej chwili, chociaż Dyłem jesz­
cze bardzo młody postanowiłem w  naj 
głębszej głębi mojej, raz r.a zawsze, bez 
dów i ślubowania, że kiedyś i ja będę 
uczestnikiem tej komunji...

„ I odtąd często mi przychodziło na 
mvśl, że nietylko zwykłe słowa, ale 
także nasze czynności, Konieczne, co­
dzienne, rzeczywiste czynności nasze­
go przedmieścia, m ogłyby zostać zmie­
nione w wspaniałe czyny jakiejś poezji 
przedziwnego znaczenia. Ale do tego 
trzeba tak w  życiu, jak i w  sztuce, 
twórczej fantazji i woli artystycznej'. 
Trzeba móc śnić...44

W  tym  żałosnym samosądzie arty- 
sty-odtwórcy przebija sie głębokie, na. 
prawdę niecodzienne zrozumienie sztu 
ki, która z każdego tworzywa, z całe­
go pospolitego życia czerpie soki ży­
wotne, rozkwitające w  koronę wspa­
niałych drzew jedynie potęgą duszy 
tworzącej. Duszy, która „śni44...

(— ł —)
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Szkło jako domieszka 
do betonu.

Wszędzie można u nas znaleźć po­
rzucone flaszki, które nie tylko nie 
przynoszą nikom u żadnej korzyści, 
ale co więcej zaśmiecają place i ogro­
dy, szpecąc nieraz piękno natury. O- 
kazaio się jednak, że można z korzy­
ścią użyć te flaszki jako domieszkę, do 
betonu. N ależy je tylko potłuc w 
skrzynce na kawałeczki wielkości dro­

bnego żwiru. G d y  dodamy taki tłu­
czeń do betonu, otrzym am y na jego 
powierzchni szereg błyszczących z i ar u,

co daje złudzenie, że beton jest grani­
tem o połyskujących ziarnach łyszcz- 
ku czyli miki.

Proces rozwodowy w rodzinie 
b. cesarza chin.

Prasa szanghajska podaje interesują­
ce szczegóły o głośnym na całe Chiny 
procesie rozwodowym , wszczętym 
przez panią Szu-Fej, drugą nałożnicę

byłego „chfopca-cesairza C h in ", teraz 
zwykłego obywatela, pana Pu I. Pro­
ces ten przekształcił się na łamach 
piom chińskich w  walkę konserwaty­

zmu chińskiego z „duchem współczc 
snym ". Orędowniczką tego ducha sta' 
fa się piękna nałożnica. Naoigół prasa 
chińska współczuje pani Szu Fej 1 do­
maga się, b y  dioprow.adzila proces cło 
końca. Natomiast konserwatyści usiłują 
wpłynąć na nią by wycofała swą skar­
gę-

Były  cesarz oraz pierwsza i  dr.uga 
jego żona, odmawiają wszelkich w yw ia 
dów zgłaszającym się tłumnie reporte­
rom.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. 1 19 1/ 3 1 .  Umorzenie. N a wniosek 
p. Stanisława Strigla sekretarza urzędu miej­
skiego w Zakopanem, zarządza się celem umo­
rzenia 3-ch weksli in bianco, ostemplowa­
nych każdy po 3 zł. nie wypełnionych ani 
datą, ani sumą. a podpisanych na stronie 
frontowej w miejscu wystawcy przez Leopol­
da. Winnickiego jako przewodniczącego Za­
rządu Uzdrowiska obok pieczęci urzędowej 
Zarządu Uzdrowiska. oraz na grzbiecie w 
miejscu remitenta przez Marjana Jam ontta, 
które miały zaginąć i wzywa się posiadacza 
tych weksli, aby je do dni 45 od daty tego 
edyktu przedłożył Sądowi. W  razie przeciw­
nym po upływie tego terminu uznaiby Sąd 
te weksle za umorzone i bez znaczenia.

Sąd grodzki, Oddział V III
N ow y Targ, 26 stycznia 1932. 1 135 -3

F I R M Y .
Firm. 332/31. Zm iany dotyczące iirm y 

już wpisanej. Do rejestru handlowego Od­
działu A . strona 61 przy firm ie Weiss et 
Gotz. Siedziba: Biała. Przedmiot przedsiębior­
stwa fabryka pluszów i baranków, wpisano 
dnia 28 grudnia 19 3 1 następujące zmiany. 
W ystąpił W alter Briill jako jaw ny spólnik. 
Wobec tego jest wyłącznym  posiadaczem p o­
wyższej firm y pod nazwą Weiss ct Gótz, Jó ­
zef Pokorny fabrykant w Białej, który podpi­
suje za firm ę jako dotychczas w ten sposób, 
że wypisze własnoręcznie brzmienie firm y. 
Rodzaj firm y: Firma pojedyncza. 1184

Sąd okręgowy, Wydział I.
W adowice, dnia 28 grudnia 19 3 1.

Firm. 320/31. W ykreślenie firm y spółki. 
W rejestrze handlowym Oddział B. strona 
76 wykreślono dnia 17  grudnia 19 3 1 firm ę: 
„Polskie Tow arzystw o Akum ulatorowe 
„Petea“  Spółka A kcyjna'1 z siedzibą dotąd w 
Białej odtąd w Warszawie z powodu przenie­
sienia siedziby w Białej do W arszawy. 118 3  

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 17  grudnia 19 3 1.

Firm 35/32. Wpis firm y pojedynczej. Do. 
rejestru handlowego Oddział A . strona ,38 
wpisano dnia 3 lutego 1932. Siedziba firm y. 
Maków Podhalański. Brzmienie firm y Eljasz 
Kiihnrcich M aków Podhalański. Przedmiot 
zatrudnienia: handel i skład drzewa (skup 
drzewa). Właściciel firm y: Eljasz Kiihnreich 
kupiec w Makowie Podhalańskim. 118 2

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 3 lutego 1932.

K U R A T E L E .
P. III. 98/27/11. Ogłoszenie. Uchwalą 

z 30 sierpnia 1930 pozbawiono Stefana A-  
dolfa Stryj całkowicie własnowolności dla 
choroby umysłowej. Kuratorem ustanowiono 
Jana Schustera Stryj. 1206

Sąd grodzki.
Stryj, 27 października 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 4 0 11/3 1. Edykt. Na wniosek Powiato­

wej Kasy Chorych w Gródku Jagiellońskim 
odbędzie się dnia 8 marca 1932, godz. 10 
przedpoł. w biurze N r. 2 licytacja realności 
whl. 2708 kg. Gródek Jagielloński, składa­
jącej się z murowanego domu mieszkalnego 
i zabudowań gospodarczych. Wartość szacun­
kowa 22.432 zł. Najniższa oferta 11.250  zł.

Sąd grodzki, Oddział III. 1205
Gródek Jagielł., 31 grudnia 19 31.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 3720/32. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
celem odnowienia zniszczonej księgi gruntowej 
Sądu grodzkiego w Niemirowie dla gmin Huta 
obedyńska i Parypsy oraz Sądu grodzkiego w 
Bóbrce dla gminy Repcchów i wzywa intere­
sowanych do zgłaszania w tych Sądach grodz­
kich roszczeń z § 7 uastawy N r. 96 z r. 18 7 1, 
do 31 maja 1932. 1 10 7

Lw ów , 10  lutego 1932.

I Cg Ja  32/32. Edykt. Strona powodowa 
Benzion W enkert wniosła skargę przeciw stro­
nie pozwanej Katarzynie Baran o 295 doi. 
am, Audjencja do ustnej rozpraw y zostfaia 
wyznaczona na dzień 4 marca 1 9 3 godz.^ 9 
przedpoł. w tym  Sądzie biuro N r. 30. Ponie­
waż miejsce pobytu strony pozwanej jest nie­
znane, ustanawia się p- Dra Dynesa, adwokata 
w Tarnopolu kuratorem, który ją będzie za­
stępowa! na jej koszt i niebezpieczeństwo do­
tąd, dopóki ona sama się nic stawi i nie usta­
nowi pełnomocnika. I297

Sąd okręgowy, W ydział I.
T arntpol, dnia 1 1  lutego I 932-

S P A  D K  L
A . 13/32. Wezwanie nieznanych dziedzi­

ców. Dnia 28 lutego 19 31 umarł w  Stanisła­
wowie Józef Romański, zamieszkały w Horo- 
chołinie, urodzony w' Turaszówce, przynależ­
ny do Pasiecznej, syn Aleksandra i Antoniny 
ze Sroczyńskich, em erytowany woźny Policją 
Państwowej. Nie pozostawił on rozporządze­
nia ostatniej woli. Sądowi nie wiadomo, czy. 
oprócz małżonki jego Marji — są jeszcze inni 
dziedzice z jego rodziny. K to zamierza zgło­
sić roszczenia do tego spadku, winien o tern 
do rc-ć Sądów- w ciągu jednego roku i w s ­
kazać swe prawa do spadku. Po bezskutecz­
nym upływie tego czasokresu, wyda się spa­
dek. ten w  całości pozostałej małżonce Marji 
z Grobelnych Romańskiej. I2S»ł

Sąd grodzki, Oddział II.
Eohorodczany, dnia 16 stycznia 1932.

U P A D Ł O S C L
Sa I. 62/31/7. Zatwierdza się ugodę na au- 

djencji ugodowej w Sądzie grodzkim w Żyw ­
cu w dniu 24 listopada 19 3 1, między w ierzy­
cielami ugodowymi a dłużnikiem Selmą Rach- 
mann wraz z przysługującym do ugody je , 
mężem M aurycym  Rachmanem jako ręczy- 
cielem i wypłatcą zawartą. 1180

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 30 stycznia 1932.
Sa I. 16/32.. W skutek wniosku dłużnika u- 

godowego Teofila W ysogląda w Wadowioach 
z dnia 3 lutego 1932, otwiera się w myśl § 
1 o. ug. postępowanie ugodowe. Komisarzem 
ugodowym ustanawia się S. S. O. Stefana Tu- 
nę zarządcą ugodowym adwokata dra Apo­
linarego Zimmerspitza w Wadowicach. W zy­
wa się wierzycieli, aby swoje wierzytelności 
zgłosili do 6 marca 1932 roku w Sądzie okrę­
gowym w Wadowicach. Audjcncję ugodową 
wyznacza się w Sądzie okręgowym, w W ado­
wicach biuro N r. 76 na dzień u  marca 1932 
roku o godz. 9-tej przedpoł. 1179

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 5 lutego 1932.
Sa I. 38/31. Uchwałą I. Sa 38 /3 1/11. z dnia 

9 listopada 19 31 zatwierdzająca ugodę dłuż­
nika Zygm unta i H onoraty małż. Sroczyń­
skich w Kętach stała się prawomocną. Uzna 
je się zatem postępowanie ugodowe za ukoń­
czone. 1178

Sąd okręgowy, W ydział I,
Wadowice, dnia 6 lutego 1932.
I. Sa 28/31. W  sprawie ugodowej do 

majątku dłużnika H enryka Kropaczka, przed­
siębiorcy robót naftowych w Rym anowie, 
wyznaczono ponowną audjencję ugodową na 
dzień 23 lutego 1932 godz. 10 w tut Sądzie, 
biuro N r. 6. 1 15 2

Sąd okręgowy. W ydział I.
Sanok, 4 lutego 1932,

I. Sa 47/30. Postępowanie ugodowe 
otwarte uchwałą z 19 lipca 1930 Sa 47/30 do 
majątku dłużnika Izaaka Aksełrada, kupca 
w Krośnie, wskutek prawomocnej uchwały z 
12  września 1930 Sa, 47/30 odmawiającej za­
twierdzenia sądowego ugody przyjętej Drzez 
wierzycieli na audjencji w Sądzie grodzkim 
w Krośnie dnia 26 września 1930 zastanawia 
się w myśl § 56 ust. I, L. 2 ord. ugod. 1159  

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasło, 31 października 19 3 1,
I. Sa 30/30. Postępowanie ugodowe 

otwarte uchwałą z 12  lipca 1930 Sa. 30/30 
do majątku dłużnika /Mojżesza Kleinera kup­
ca w Krośnie, wskutek prawomocnego o d ­
mówienia zatwierdzenia przyjętej przez w ie­
rzycieli na audjencji dnia 26 września 1930, 
w  Sądzie grodzkim w Krośnie ugody uchwa­
łą z 28 lutego 19 31 Sa. 30/30, zastanawia się 
po myśli § 56 ust. 1 L. 2 ord. ugod. 1160

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasło, 19 września 19 3 1.

Sa 56/31/23. Sąd okręgowy w Samborze 
jako urzędowy uznaje postępowanie ugodo­
we, otwarte do majątku dłużniczkj Dcbory 
Dichter, kupcowej w Borysławiu za ukoń­
czone. 1 17 -

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 23 grudnia 19 3 1.

Sa 9/31/18. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy zastanawia postępowanie ugo­
dowe otwarte do majątku dłużniczki Sabiny 
Reiss w Drohobyczu. 117 2

Sąd okręgowy.
Sambor, 6 lutego 1932.

Sa 52/31/28. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe, 
otwarte do majątku dłużnika Leona Lckreza 
kupca w Drohobyczu za ukończone. 1 1 73  

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 29 grudnia 193 r .

. I. Sa 9/32. Edykt. W skutek wniosku 
dłużników ugodowych Chaima Perlą i Fredy 
H eny Perłowej, kupców w Suchej, otwiera si.ę 
w mysi § 1 o. ugod. postępowanie ugodowe. 
Komisarzem ugodowym ustanawia się N a­

czelnika Sądu grodzkiego w Suchej D ra Kia- 
czaka .zarządcą ugodowym Dra Piotra (Pe- 
retza) Gcschwinda, adwokata w Suchej. W zy­
wa się wierzycieli, aby swoje wierzytelności 
zgłosili do 26 lutego 1932 froku w Sądzie 
grodzkim w Suchej. Audjencję ugodową w y­
znacza się w Sądzie grodzkim w Suchej biuro 
Naczelnika- Sądu na dzień 1 marca 1932 o 
godz. 9 przedpołudniem. 1189

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice dnia 26 stycznia 1932.

I. Sa 34/31/68. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji ugodowej w  Sądzie grodz­
kim w Jordanowie w |dniu 27  maja 19 3 1 
między wierzycielami ugodowymi a dłużnika­
mi Mendlem, Chają, Benzionem, Dawidem 
i Izaakiem Braunfeldami z R abki. 119 0

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 22 stycznia 1932.

I. Sa 4 1/3 1/ 13 . W  sprawie postępowania 
ugodowego do majątku dłużników Jana i Ju lji 
Tyszeckich w  Tarnopolu wyznacza się w  tut. 
Sądzie ponowną audjencję ugodową na dzień 
23 lutego 1932, godz. 10 rano. iiq8

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 12  stycznia 1932.

Sa to '32 . Obwieszczenie. Edykt. O twar­
cie postępowania ugodowego do majątku 
dłużniczki Berty Hubel, właścicielki realności 
w Dołhcm. Komisarz ugodowy s. s. o. M. 
Genik Berezowski w Stryju. Zarządca ugo­
dowy Samuel Schónbach, kupiec w Stryju. 
Audjencja ugodowa dnia 1 1  marca 1932, go­
dzina 1 1  w Sądzie okręgowym w Stryju biuro 
N r. 23. Czasokres do zgłaszania wierzytel­
ności 7 marca 1932. 1 19 1

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 30 stycznia 19 3 1.

Sa 45/31. Obwieszczenie. Postępowanie 
ugodowe do majątku Józefa Igry, kupca w 
Stryju. Audjencję ugodową na dzień 29 stycz­
nia 1932 wyznaczoną, odroczono na dzień 26 
lutego 1932, godz. 10, biuro N r. 23 podpisa­
nego Sądu. 119 2

Sąd okręgowy, W ydział II.
Stryj, dnia 29 stycznia 1932.

Sa 7/32. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Bcrischa 
Reicha, kupca w Stryju. Komisarz ugodowy 
s. s. o. M. Genik Berezowski w Stryju. Za­
rządca ugodowy Jakób Buchsbaum, kupiec w 
Stryju. Audjencja ugodowa dnia 1 1  marca 
1932, godz. 10 w Sądzie okręgowym w Stryju 
biuro N r. 23. Czasokres do zgłaszania wie­
rzytelności 7 marca 1932. 1193

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 30 stycznia 1932.

Sa 9/32. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Abrahama 
Hubla, kupca w Dołhem. Komisarz ugodo­
w y s. s. o. M. Genik Berezowski w Stryju. 
Zarządca ugodowy Samuel Schónbach, ku­
piec w Stryju. Audjencja ugodowa ania 1 1  
marca 1932, godz. 1 1  w Sądzie grodzkim w 
Stryju biuro N r. 23. Czasokres do zgłaszania 
wierzytelności 7 marca 1932. U94

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 30 stycznia 1932.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . I. 106/30/8. Edykt. Teofil Górecki 

syn M ikołaja i Joanny z Kuśnierzów urodzony 
dnia 22 listopada 1883 w Piotrowicach i tam 
ostatnio zamieszkały, wyemigrowjał dnia 10 
maja 19 1 1  w celach zarobkowych do Am e­
ryki Północnej, gdzie przebywał w Detroit 
Michigan i od stycznia 1920 pozostaje bez 
wieści. Celem uznania go za zmarłego a mał­
żeństwo jego za rozwiązane, wzywa się o u- 
wiadomienie tutejszego Sądu albo obrońcy 
węzła małżeńskiego, którym  ustanawia się 
pana dra Józefa Majkę adwokata w W adowi­
cach o zaginionym do 1 roku od ogłoszenia 
poczem Sąd na popowny wniosek orzeknie 
ostatecznie. 1 18 1

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 29 grudnia 19 3 1.

T . I. 80/31/6. Edykt. Franciszek Jabłoński 
syn Aleksandra i Anny Kuzorek urodzony 
12  listopada 1889 roku w Andrychowie za­
mieszkały tamże jako żołnierz 3 komp. 56 
p. p. b. arm. austr. zaginął na wojnie od 19 14  
r. bez wieści. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, wzywa się aby uwia­
domiono Sąd okręgowy w Wadowicach o za­
ginionym do 6» miesięcy od ogłoszenia po­
czem Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie. 118 5

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 9 lutego 1932.

T . 140/31/4. Stefan Harbar z Barańczyc 
Wielkich żołnierz austr. zaginął na wojnie. 
Wydaje się wezwanie, aby udzielono Sądowi 
wiadomości o wymienionym do 6 miesięcy 
celem uznania go za zmarłego.

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 12  listopada 1931. 117 6

T . 74/31/5. D m ytro Hiwczak z Kropiw- 
nika Nowego i z Borysławia wyjechał z woj­
skiem rosyjskiem zagranicę i zaginął. Wydaje 
się uznanie aby udzielono Sądowi wiadomości 
o  wymienionym do 6 miesięcy celem uznania 
go za zmarłego. 1 17 7

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 5 września 19 31.

T . 14 1/3 1/3_ Michał Zarzycki z W ykot, 
żołnierz wojsk ukraińskich zaginął na wojnie. 
W ydaje się wezwanie aby udzielono Sądowi 
wiadomości o wymienionym do 6 miesięcy 
celem uznania go za zmarłego. 117 5

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 12 listopada 19 3 1.

T . 128/28/4. Stefan Lesiuk z Nahujowic, 
żołnierz austr. zaginął na wojnie. W draża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
a małżeństwo zawarte z Kaśką Lesiuk w Na- 
hujowicach za rozwiązane. W ydaje się wezwa­
nie aby udzielono Sądowi lub kuratorowi 
adw. Jackowskiemu w Samborze wiadomości
0 wym ienionym  do 6 miesięcy celem uznania 
go za zmarłego. n 74

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 14 października 19 3 1.

T  99/31. Michał Michajliszyn, syn A n­
drzej? i M arji. urodzony dnia 16  kwietnia 
1875 r. w Iłowie, zaginął w r. 19 16  jako żoł­
nierz austrjacki na froncie rosyjskim pod 
Czerniowcami. Wiadomości o nim udzielić 
należy adw. drowi Karolowi Rosenbergowi 
w Stryju jako obrońcy węzła małżeńskiego 
lub tutejszemu Sądowi, k tóry po sześciu mie­
siącach od dnia tego ogłoszenia wyda osta­
teczne orzeczenie. 119 5

Sąd okręgowy. W ydział I.
Stryj, 26 listopada 19 3 1.

T  103/31/4 . Aleksander Jacykowski. uro 
dzony 26 marca 1874 w Kujdańcach pow. 
Zbaraż, żołnierz 35 p. obrony krajowej zagi­
ną! w niewoli rosyjskiej. Na prośbę żony jego 
Katarzyny wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego i wzywa się ażeby do 
6 miesięcy uwiadomiono Sąd lub kuratora
1 obrońcę węzła małżeńskiego adw. dra Mien- 
kesa w Tarnopolu o zaginionym. 1199

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol. 4 stycznia 1932.

T . 88/41/3. Andrzej Dm ytryszyn, uro­
dzony 23 sierpnia 1892 w Bucniowie pow. 
Tarnopol, żołnierz 15 pp z.aginął na froncie 
pod Przemyślem. N a prośbę H onoraty D m y­
tryszyn wdraża się postępowanie celem uzna­
nia go, za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 
miesięcy uwiadomiono Sąd o zaginonym.

Sąd okręgowy. W ydział I.
Tarnopol, 15 października 19 3 1. 1200

T . 84/31/3. Piotr Zakaluk. urodzony 29 
marca 1898 w Rusianówce pow. Tarnopol 
udał się w roku 19 19  na podwodę z wojska­
mi ukraińskiemi za Zbrucz i tam zaginął. N a 
prośbę matki jego 2 śl. Zamora wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
1 wzywa się ażeby do 1 roku uwiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. dra Menkesa w T a r­
nopolu o zaginionym. 1201

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, 8 października 19 3 1.

T . 72/31. Michał M erkir. urodzony 8 li­
stopada 1889 w Białej powiat Tarnopol, po­
wołany w czasie ogólnej mobilizacji 19 14  do 
wojska austrjackiego zaginął na froncie w ło­
skim. N a prośbę brata jego Panka wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmar­
łego i wzywa się, ażeby do 6 miesięcy uwia­
domiono Sąd o zaginionym. 1202

Sąd okręgowy. W ydział I. niesporny.
Tarnopol, 30 listopada 19 3 1.

T  161/30/5. W asyl Czerniewicz. urodzo­
ny 1 maje 1874 w Trem bowli wyemigrował 
przed rokiem 19 14  do Am eryki i od tego 
czasu nic daje o sobie żadnego znaku życia. 
N a prośbę Michała Morozowicza wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
1 w zywa się, ażeby do 1 roku uwiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. dr. Aschkenazego w 
Tarnopolu o zaginionym. 22° 3

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol. 7 stycznia 1932.

T . 14 /31. Marek Capów nieślubny svr, 
Anastazji Capów, ur. 3 marca 1878 r. w  ja- 
nówce, rei. gi.-kat. jako żołnierz austrjacki 
9 p. p. zaginął na wojnie światowej w r. 
19 15 . Wiadomości o nim udzielić należy adw. 
drowi Kałuskiemu W ł. w Stryju jako obroń­
cy węzła małżeńskiego lub tutejszemu Sądo­
wi który po sześciu miesiącach od dnia ogło­
szeni? tego wyda ostateczne orzeczenie. 1196 

Sąd okręgowy. W ydział I.
Stryj, 14  marca 19 3 1.
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Kilka ciekawostek łowieckich.
W  roku 1 93 1  wydano w  Polsce o- 

kolo jo.ooo kart łowieckich — tylu 
jest zatem oficjalnych myśliwych.

W  tymże roku w yk ryto  około 
1 1  000 przekroczeń ustawy łowieckiej, 
co w  porównaniu z 1930 rokiem  w y­
kazuje spadek przekroczeń o 15  prc.

Średnia wysokość kar, stosowanych 
przez starostwa, wynosiła około 25 
prc. maksym alnych kar ustawowych 
(kary te za drobne przekroczenia się­
gały do 50 zł., za większe — do 500 
złotych). !

Zarejestrowane tereny łowieckie

wynoszą mniei niż 30 prc. terenów 
całej Polski.

W  porównaniu ze stanem przed­
wojennym zwierzostan obecny jest 
przeważnie gorszy, a mianowicie: k u ­
ropatwy są w  ilości przedwojennej, za 
jące około 80 prc. stanu przedwojen­
nego. sarny — około 40 prc. stanu 
przedwojennego, łosie — około 30 prc. 
stanu przedwojennego (około 400 
sztuk), głuszce —• w :ęcej niż p-zed woj 
ną, cietrzewie — mniej niż przed w oj­
ną.

Co usłyszymy przez 
radjo?

t Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym)

Środa, 17  lutego.
LW Ó W  (381). Godz. n .4 3 : T-ans. z

'Warszawy. Codzienny Przegląd PraSy Pol­
skiej. —  11.5 8 : Retransmisja sygnału czasu. — 
Odczytanie programu na dzień bitżący. — 
12.10 : Koncert z piyt gramofonowych. — 
13.10 : Trans, z Warszawy. Urz. Komun.
Państw. Inst. Meteor. — 13-15 : Transmisja z 
Warszawy, Komunikat gospodarczy. —  13.25  
do ij.oo: Przerwa. —  15.00: Płyty gramofo­
nowe. —  15-15 : Lwowski komunikat harcer­
ski. — 15.25: List) i programy w oprać. dyr. 
programów P. Juljusza Petry‘ego. — 15.45: 
Trans, z Warszawy. Giełda pieniężna, ora2 
komun. Centralnego biura Hydr. dla żeglugi i 
rybaków. — fs-so: Trans, z Warszawy. P ł y ­
ty gramofonowe. — 16 .15: Trans, z Warsza­
wy. Kom. Państw. Urz. Wych. Fiz. i Państw. 
Związku Sport. — 16.20: Tran< z Warszawy. 
Odczyt. —  16.40: Płyty gramofonowe i Silva 
Rerum. —  16.55: Trans, z Warszawy. Lekcja 
języka angielskiego. — 17.10 : Trans, z W ar­
szawy. „Alchemja X X -go wieku“ . —  17.35: 
Trans, z Warszawy. Koncert popołudniowy.- -  
18.50: Rozmaitości. —  19.10: Odczytanie
programu na dzień następny. — 19 .15 : Trans, 
z Warszawy. Komunikat rolniczy, — 19-25: 
„Kultura życia zbiorowego". — 19.40: PJyta 
gramofonowa. -  19.45; Trans, z Warszawy. 
Prasowy Dziennik Radjowy. — 20.00: Felie­
ton muzyczny „Legenda i rzeczywistość ma­
szyny mówiącej". — 10 .15: Trans, z Warsza­
wy. Muzyka lekka. Ukraińskie pieśni ludo­
we. —  21.00: Trans, z Warszawy. Kwadrans 
literacki. — 2 1 .15 : Trans, z Warszawy. Kon­
cert. —  22.00: Trans, z Warszawy. Felieton 
„Oczy, uszy i podniebień'e Paryża". —r 
22.15: Trans, z Warszawy. Dodatek do Pras. 
Dzień. Radjowego. — 22.20: Trans, z W ar­

szawy U rz. Kom. Państw. Inst. Meteor i ko­
munikat policyjny. — 22.25: Płyty. —
22.45 —  23.00: „Respect for treaties and the 
Covenant“ . — 23.00 — 24.00: Trans, z W ar­
szawy. — M uzyka taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lwów, dnia 15 lutego 1932.

Chodorów 93.— .
Ruch bardzo slaby.
Dolar w obr. pry w. 8.89 %•

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

Lwów, dnia 15  lutego 1932.

Na Giełdzie transakcje w pszenicy, owsie, 
jęczmieniu, fasoU, hreczce i wyce. Zboże 
chlebowe utrzym ują się na poziomie dotych­
czasowych notowań, natomiast jęczm:eń, 
owies, hreczka, otręby pszenne i pęoak awan- 
sowa*y w cenie.

Tendencja niejednolita, usposobienie spo­
kojne.

Loco Podwoloczyska.
Ceny giełdowe:

Pszenica kr. dwor. od 23.50 do 24.— ; 
pszenica zbiór, od 12  — do 22.50; jęczmień 
malop. przemiał, od 15.75 do 16 .25; jęczmień 
pastewny od 15 .— dc 15.50 ; owies malop. 
dwor. od 20.75 do 2 1.2 5 ; owies zbiór, od 
18.50 do 19 .— ; fasola biała od 16 .— do 18 .— ; 
w yka czarna od 20.50 do 2 1.50 ; hreczka prze­
miałowa od 18 .— do 18.50.

Loco Lwów.
Ceny rynkow e:

Pszenica dwor. niezadeszczowa od 22.— 
do 23.— ; otręby pszenne od 12.25 do 12.50; 
jęczmień malop. przemiał, od 18 .— do 18.50; 
owies dwor. od 23.25 do 23.75; pęcak N r. 10 
od 30.— do 32.— .

G IEŁD A  N A B IA ŁO W A .
Lwów, dnia 15 lutego .1932.

Masło deserowe od 4.0C do 4.20; masło 
stołowe od 3.70 do 3.90; masło kuchenne od 
3.20 do 3.40.

T w aróg gospodarczy 60.— ; twaróg,
mlecz, solony od 30.— do 30.— ; mleko kro­
wie pełne od 23.— ao 32.— .

Jaja  eksport. 51/54 kg. od 130.50 do 
132 .75 ; jaja 48/51 kg. od 119 .25 do 12 1 .5 0 ; 
jaja oryg. ponad 48/51 od 1 14 .— do 1 16 .— .

Masło w dalszym ciągu drożeje, podobnie 
mleko podrożało, natomiast jaja w obrocie 
krajowym  lekko potaniały. Dla jaj eksporto­
wych zwiększone z- nteresow>anie.

Tendencja niejednolita.

Ostatnie wiadomości 
gietdowe.

G IEŁD A W A R SZA W SK A .

Warszawa, 16 lutego.

P A P IE R Y  P R O C E N T .: 3%  poż. bud. 
32',75— 33,00; 4%  poż, inwest.' 89— 89)50;
5% poż, konwers. 40,25— 40,50; 6 % goż.
doi. 57,50— 57,25; 4% poż. doi. 46—48;
7%  poż. stab. 57— 55,25.

W A L U T Y  D olary 8,86,50.

D E W IZ Y : Holandja 36 1, N . Jo rk  89,14; 
Paryż 35 ,16 ; Praga 26,40; Szwajcarja 174 ,16 , 
Berlin 2 11,9 0 : Londyn 30,80— 30,73.

A K C JE : Bank Polski 10 — 99.

„SPERO“
Spółdzielnia Rolniczych Gorzelń Ratineiji 

z ogr. odp. we Lwowie w l i k w i d a c j i

ogłasza zgodnie z przepisem art. 76 ustawy
0 spółdzielniach swoje r o z w i ą z a n i e
1 wzywa równocześnie wierzycieli?> by zgła­
szali swe roszczenia na ręce podpisanego 
likwidatora we Lwowie, ul. 3 Maja 16 (Mało­
polskie Zrzeszenie Spirytusowe).

Stan.slaw Henryk Kieszkowski mp.

I. O G Ł O S Z E N I E  
N A D Z W Y C Z A JN E  

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  
A K C JO N A R JU S Z O W  SPÓ ŁKI A K C Y JN F J  

„W SCH O D N IO  - G A L IC Y JSK IE  
K O LEJE  LO K A LN E "

odbędzie się dnia 12 marca 1931 o godz. n - tej 
przedpołudniem, we Lwowie, uł. Andrneia 

PotockŚego L. 1 1 ,  parter,
z następującym porządkiem d z i-m y m :
1) W ybór przewodniczącego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie likwidatorów z przepro­

wadzenia likwidacji Spółki; sprawozdanie Ko- 
m.'sj' rewizyjnej z dokonanego sprawdzenia 
rachunku likwidacyjnego i udzielenie likwida­
torom  absolutorjum.

3) Stwierdzenie ukończenia likwidacji i u- 
poważnienie likwidatorów do przeprowadze­
nia końcowych czynności.

4) 'Wnioski wolne.
Po myśli art. 54 prawa o Spółkach akcyj­

nych Akcjoflarjuszy reprezentujący przyna• 
mniej 1/ 10  część kapitału akcyjnego, mają 
prawo zgłosić pisemnie konkretne wnioski na 
to Walne Zgromadzenie i udowodnić posia­
danie wymaganej ilości akcyj nie później jak 
na 14 dni przed jego terminem.

W arunki pra^a do głosu na '^alnem  
Zgromadzeniu określa § 20 statutu Spółki.

L IK W ID A T O R O W IE
s ^ ó ł k :  a k c y j n e i .

Targi Wiedeńskie
13—19 marca 1932 — (Retunda do 20 marca) 

IM PR EZY  SPE C JA LN E:
W Y S T A W A  MEBLI ::: W Y S T A W A  R E ­
K LA M Y  ::: S P E C JA L N A  W Y S T A W A
N O W O C Z E SN Y C H  N A C Z ^ N  DO G O ­
T O W A N IA  N A  G A Z IE ::: „E L E K T R Y C Z ­
NO ŚĆ W  GOSPODARSTW TE DOMO- 
W EM ‘ ::: SA LO N  FU T E F ::: W IED E Ń ­

SKIE M O D N E T R Y K O T A Ż E  
M IĘDZYNARODOW A W Y S T A W A  
SAM OCHODÓW  1 MOTOCYKLI 

W Y S T A W A  B U D O W L A N A  I BUDOW A  
DRÓ G ::: W Y S T A W A  A R T Y K U Ł Ó W  
SP O Ż Y W C Z Y C H  I D ELIK A TESÓ W  ::: 
S P E C JA L N A  W Y S T A W A  B U R G E N -  
L A N D Z K A  ::: „T E C H N IC Z N E  N O ­

W OŚCI I W Y N A L A Z K I"  
P O K A ZY  W ZO R Ó W  G O SPO D AR STW A  

R O LN EG O  I LEŚNEG O

Wizja wjazdowa niepotrzebna! Legitymacja 
Targów  oraz paszport zagraniczny upoważ­
niają do przekroczenia granic Austrj'. 
Zbędna iest również czechosłowacka wiza 
tranzytowa. Znaczna zniżka cen na pol- 
sk.ch, niemieckich, czechosłowackich i au- 
st-jackich kolejach oraz na liniach lotni­
czych. W szelki" informacje oraz legitymacje 

Targów  (po zl. 8.— ) w 
WIENER MESSE — A . G. W IEN VII.
podczas Targów  Lipskich również w dziale 
informacji w Austrjackim Dawilonie W ysta­
wowym  oraz w honorowych przedstawi­

cielstwach.
LW ÓW : Austrjacki Konsulat, ul Sykstu-

ska 35; Radca Komercyjny Oskar Fa­
bian, ul Legionów 5; Polskie Biuro 
Podróży „Orbis" Sp. z o. o., Gródecka 
83; Polskie Biuro Podróży „O -bis" Sp. 
z o. o., Szpitalna 1 ; Polskie Biuro Po- 
dróż) „Orbis’" Sp. z o o„ PI. Mariacki 8; 
Międzynarodowe Tow. Wagonów Sypial­
nych, Plac Halicki 15.

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę w oj­

skową i kartę mobilizacyjną, wydaną przez 
P. K. U. Lwów-powiat na nazwisko józel 
Bottwin r. Eniss. 118S

S T E L L A  O LG IER D . 27)

nowiu. *  e

P o w i e ś ć .

Przez mózg Tamary przesuwały 
aiię skłębione myś'i: przykazywała so­
bie pamiętać o Maistyeziu, o wiadomo­
ściach, otrzymanych od Kip,nera, zła 
byki, że K owaJsik' nie pojawił się w 
Warszawie, chociaż wiedział, że w po­
łowie tygodnia najłatwiej ją zastać 
można. Znowu będą wymówlkł za brak 
wiadomości) co dlo dwudziestego czwar 
tego ode inka. A  przeaież ona cię sta­
ra... Tylko. . chyba może się kow al­
skiemu to ciągłe obiecywanie jej wzglę 
dlów uprzykrzyło jiuż?... i  dlatego 
znów się nie pokazał? I o cwej jaiktcjś 
podziemnej robocie, która im psuła 
szyki też żadnej informacji zebrać się 
nie dało. Naczelnika pytać wy raźnie 
nie można, zresztą może i rzeczywiście 
nic nie wie, a i  przed Kipnerem zdra­
dzić się nie można, bo... nuż to on? 
Tr.zdba delikatnie wybadać najpierw... 
i jeślli się uderzy, trafić w  miejsce wła­
ściwe. Ale najważniejsze, to dowie­
dzieć się od „Nietoperza" czy niema 
jakich wieści?... czy nie wie, kogo wła­
ściwie zabili owi czterej, owi, których 
może ipo to los jej kazał zatrzymać tak

Pogrążona w myślach, Tam ara nie 
zauważyła, kiedy do izdebki wszedł 
mężczyzna wysokiego wzrostu, o 
brzydkiej, kwadratowej twarzy, ma­

łych oczkach, a olbrzymich zato rę­
kach. Spojrzał z pod oka na Tamarę.

— D obry wieczór! — oz wał się 
ostrym , gardłowym  głosem.

Tam ara drgnęła. Instynktownie 
bała się tego człowieka i nie luDiia go, 
jakkolwiek był dla niej bardzo grze­
czny i starał się nawet być m iłym .

— Są jakie dobre wiadomości?
— Dobr-ę wieczór! D obre? Nie, 

raczej niedobre. Ale czy pan niema 
dla mnie czegoś?... czy, ,. w :e pan... ko*, 
go to... wtedy... w  nocy z, niedzieli na 
poniedziałek? Czy... Szota..?

Olbrzym  pokręcił głową.
— Nie, nie wiem kogo! Opowiadali 

nasi, że człowieka w  Chorzelach za­
bili, ale ja przecież ciągle w  drodze, a 
i dzisiaj dopiero-m co wrócił. Ale skąd 
że znowu... Szota? Chodził w  nie­
dzielę?

— A lbo to pan nie wie? Dćszcz,

dzisiajwać chcemy. A  pan podobno 
iazłe?

— A  tak, muszę. Doorze pani po- 
w edziała, że deszcz i w iatr to nasi 
sprzymierzeńcy. N a deszcz się pewnie 
na jutro zbierze, a ja jutro aku-at w a­
żna sprawę załatwić muszę. Ale niech 
się pani nie martwi — dodał, widząc jej 
oczy. utkwione w  przestrzeni. — G d y­
by, broń Boże, Szocie się co stało, pe­
wnie albo Kabał i Chw ędko znać-by 
dali! Zresztą jutro sobota, to i niedłu­
go już czekać na sprawdzenie.

Tam ara otrząsnęła się siłą woii z 
zamyślenia.

— Wie pan. nie trzeba jakiś czas 
Mastyczovn pocztą z M yszyńca i Cho- 
rzel prawdziwego towaru wysvłać, a 
tylko płótno i pasiaki, tak, żeby poczta 
mogła śmiałe otworzyć każdą przesył­
kę i zbadać zawartość, A  na „to w ar" 
obmyślić inny sposób dostarczania. 
Zwrócili mu z poczty uwagę że za 
często z pogranicza paczki odbiera.

— Dobrze! obmyśli się coś innego!
— Chwała Bogu! bo tak prosił...
— A  co z Kipnerem ?
—-■ N iby tak wszystko, jak było. mc 

konkretnego nie wie, a i jego chyba 
podejrzewać trudno... jakże? przecie 
stanowisko ryzykuje!

— Resztę, co pani wie, powie pani 
Szocie, albo Kabalow i; ja się ze „sta­
rym " ani dziś am jutro nie zobaczę iwiarr, ceirn a noc. na nowiu — to na- 

długo, by łatwiej mógł zginąć on, jedy- J si sprzymierzeńcy, próżnować nam J tylko byłem c'ekaw co z Mastycz.cm... 
ny człowiek bliski jej na świecie... wtedy nie wolno, jeśli na chleb praco- — czy prawda, że zwrócili na niego u-

r ł  !—! - B B S  — m  11 .  im

poda-

wagę:...
T u  bacznie wpatrzył się w  oczy T a­

m ary, lecz ona wzroku nie spuściła 
przed jego spejrzeriem ... Ani w  czy­
nach, ani w słowach jej nie było fałszu.

Upłynęło parę tygoani... Dawno 
już pocnowano dzielnego młodzieńca, 
co z raną postrzałową brzucha prze­
szedł siedm kilom etrów, nie chcąc się 
dać pochwycić ścigającym go strażni­
kom i ludzie już potror.hu zaoomnieli 
o jegc dzielności, mimo że zaraz ,po 
zabójstwie im !ę jego było na ustach 
\v szystkich.

— Janek Kocm ura zabity! 
wali sob:e ludzie wieść tę z ust do ust.

— Bo Janek Kocm ura znany był 
na całą OKOhcę, jako najweselszy kom ­
pan w zabawie, jako nakkfważniejszy 
junak w zwadach wszelkiego rodzaju, 
jako najbardziej łasy na wdzięki dziew­
cząt i nawzajem cieszący się u nich 
szalonem powodzeniem. T o  też wieść 
o jego śmierci odbiła się echem szero- 
kiem po wszystkich wioskach dokoła i 
w ywołała żał szczery w  licznej rzeszy 
jego znajomych. Jednakże o um ar­
łych zapomina się prędko, toteż i o 
Janku Kocmurze zrzadka już tylko 
kto wspominał. Miejsce jego, niby żoł­
nierza. padłego na posterunku, zajał 
kto inny, luka, powstała przez śmierć, 
zarównąła się prawie natychmiast. 
______________________  (C. d. o).
Reaastor odpowiedzialny: Dr. Marcel' Szarott

C E N A  O G ŁO SZEŃ : Za 1 w iem  milimetrowy 1-szpaltowej kolumny 8-łamowej w  05I0 zcniach zwykłych (za tekstem) 1,5 gr. — ta 1 w iem  miFmetrowy l-szpaltowy Kolumny
4-iamawej w  nadeclanem 1 nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach teks'owych, w dziale gospodarczym, pask' na stronicach tekstowych 60 gr, — po kronice 
50 gr* — na J-saej (pod nagłówkiem) 80 gr* — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenie kupne i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowe 400 zł. —  tekstowa 
600 d . —  pierwrM (pod nagłówkiem) 800 zł — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — tańiiejscowe 30% droższe. —  Za terminowy druk oełoszeń Wydawnictwo nie odnowiada.

, DtTckawśa PoŁHta", Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 , teł. 29- 19 , pod zarządem Władysława Cermana. — NależytoŚć pocztowa opłacona ryczałtem.


